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ROK V. 


TOMASZ . DOBROWOLSKI 


IĄGLE jeszcze żyjemy w świe- społecznego i państwowego, a przy- 
C cie pojęć nieaktualnych iprze- jęcie jako podstawy czynnika, na 
żytych. Pojęć wszczepionych który dotychczas nie było miejsca 
w nas przez przypadkowe wymie- w polityce, ekonomii i socjologii. 
szanie różnych błędnych systemów Czynnika przyjaźni w stosunkach 
filozoficznych, politycznych i eko- między ludźmi. Czynnika — miłości. 
nomicznych czasów minionych, sy- Na czoło nowoczesnej myśli poli- 
stemów o podkładzie pseudonauko- tycznej wysuwa się ruch federal- 
wym. Systemów nieuporządkowa- ny. Złożył się na to szereg czynni- 
nych, chaotycznych, opartych ków, z których głównym jest roz- 
na podwójnej moralności, albo od- powszechniająca się coraz bardziej 
rzucających z góry wszelkie obiek. świadomość, że rozwiązanie naj- 
tywne normy etyczne. Poglądów istotniejszych zagadnień nurtują- 
krzyczących z murów kamienic ja- cych ludzkość leży nie na drodze 
skrawymi literami sloganów i haseł współzawodnictwa poszczególnych 
partyjnych. narodów, ale na drodze jak najści- 
Nasze obciążenie duchowe jest Ślejszego współdziałania. 
mieraz przerażające. Wyzbyliśmy się , Uświadamianie sobie tej prawdy 
samodzielności myślenia na rzecz Zaczęło przybierać coraz konkret- 
gotowych haseł, formułek 1 wzo- niejsze kształty po pierwszej woj- 
rów, którymi operujemy bezmyśl- nie światowej. Pierwszą poważną 
nie i które z przedziwnym uporem Próbą zorganizowanego współdzia- 
usiłujemy stosować w życiu. w łania międzynarodowego była, oś- 
świat, w którym żyjemy, wprowa- mieszana często, Liga Narodów, 
dziliśmy stan chaosu i przypadko- Która załamała się, gdy stanęło 
wości. Zatraciliśmy sens własnego Przed nią przekraczające siłę jej 
istnienia. Katastrofy ściągane konstrukcji zadanie rozwiązania 
przez nas samych na ludzkość za- poważniejszych konfliktów między- 
częliśmy uważać za coś normalne- Narodowych i udaremnienie agresji. 
go i nieuniknionego, a narkotykiem Zagadnienie współdziałnia mię- 
hasła użycia i „wyżycia się" pró- dzynarodowego nie zostało przez 
bujemy oddalić od siebie ponure Załamanie się Ligi Narodów defini- 
widmo beznadziejności. tywnie zarzucone. Oczywista atrak- 
Przychodzą czasem chwile, kiedy CYJNość i słuszność samej idei skło- 
rzeczywistość uderza naszą świado- Niła w czasie wojny Wielką Bryta- 
mość szczególnie jaskrawo i wtedy Nię 1 Stany Zjednoczone do wyko- 
zdajemy sobie nagle sprawę, że ta TZystania tego zagadnienia dla ce- 
rzeczywistość przerosła, zostawiła 1Ów propagandy. Z dużym hałasem 
w tyle nasze hasła i formułki. I Została podpisana i opublikowana 
wtedy próbujemy nieśmiało Samo- =. 
dzielnego myślenia. Myślenia od 
podstaw. Ale to nie jest rzecz ła- 
twa. Z trudnością nam przychodzi 


uczenie operowania starymi, 
dawno przebrzmiałymi hasłami, 
spojrzenie na rzeczywistość otwar- 
tymi, chcącymi widzieć oczami. I 
jeszcze trudniej wyciągnąć nam 
konkretne, jasne wnioski na przy- 
szłość z tego, co widzimy w teraź- 
niejszości. 

Dochodząca. obecnie do swego 
szczytowego punktu nasilenia bu- Doceniamy w pełni szacunek oka- 
rza komunistyczna objęła już swym zany Nam przez waszą wizytę w 
bezpośrednim zasięgiem dwie pląte Watykanie i cieszy Nas, że może- 
ludzkości i grozi teraz rozszerze- my przemówić do was, członkowie 
niem się na resztę świata. Przyno- „Ruchu Światowego dla stworzenia 
si ze sobą zapowiedź totalnego nie- Światowego Rządu Federalnego". 
wolnictwa. i totalnej nędzy, atmo- Witamy was serdecznie. Dobrze 
sferę zakłamania 1 ślepej, nie ma- jest wam znane nasze gorące prze- 
jącej sobie równej w dziejach słu- jęcie się sprawą pokoju dla ludz- 
żalczości, beznadziejność i szarą, kości tak ciężko strapionej. Tego 
nieoświetloną żadnym promieniem przejęcia się daliśmy wielokrotnie 
otuchy, wegetację człowieka-auto- dowody. Jest ono, co więcej, nieod- 
matu. łączne od naszej misji. Utrzymanie 

A wolna dotąd jeszcze część ludz- i przywrócenie pokoju zawsze było 
kości znalazła się nagle w punkcie, i będzie przedmiotem naszej nieu- 
z którego już nie ma dalszego od- stannej troski. I jeśli, zbyt często, 
wrotu. I widzi, że musi podjąć uzyskane wyniki odbiegały dale- 
walkę nie .w imię jakichś szczy- ko od celów zakreślonych naszym 
tnych celów i wzniosłej ideologii — wysiłkom i staraniom, to jednak 
ale rozpaczliwą walkę dla uchro- nigdy nie zniechęci Nas brak po- 
nienia się przed bezpośrednim, wodzenia — aż pokój zapanuje nad 
śmiertelnym niebezpieczeństwem. światem. Wierny  wskazaniom 

I myśli o nadciągającej wojnie, Chrystusa Kościół kieruje całą swą 
którą musi wygrać. Nie śmie my- pracę i wysiłki do tego celu, czyni 
śleć o mającym po tej wojnie na- to swymi wskazaniami į upomnie- 
stąpić pokoju, który przegrać bę- niami, bezustanną akcją i nieprzer- 
dzie musiała, jeśli się do niego za- waną modlitwą. 
wczaąsu nie przygotuje. O pokoju, w Zaprawdę, Kościół jest potęgą 
którym istniejący dotychczas cha- pokoju, przynajmniej tam, gdzie 
os będzie pogłębiony przez znisz- Jego niezależność i misja zlecona 
czenia wojenne i który „normal- Mu przez Boga jest szanowana i 
nym“ biegiem rzeczy będzie jedy- doceniana, gdzie nie próbuje się 
nie przygotowaniem do dalszej, je- Go uczynić potulnym sługą polity- 
szcze bardziej niszczącej wojny. cznego egoizmu i gdzie nie jest On 

I tak dalej, Aż do zagłady cywili. traktowany, jako nieprzyjaciel. Ko- 
zacji, na którą „postęp“ ludzkości Ściół dąży do pokoju i walczy o po- 
dostarczy środków technicznych, kój i serce Jego jest zawsze z tymi, 

Nie są wesołe perspektywy na Którzy, jak On, pragną pokoju i je- 
przyszłość. Nie wygląda zachęcają- mu się poświęcają. Lecz Kościół 
co teraźniejszość. Kryzys, w jakim umie również, jak jest to Jego obo- 
znalazła się ludzkość, grozi osta- wiązkiem, rozróżnić prawdziwych 
teczną katastrofą. Rzeczywistość i fałszywych przyjaciół pokoju. 
wymaga od nas wysiłku nieco- Kościół pragnie pokoju i dlatego 
dziennego. Zjednoczenia wszyst- Popiera wszystko, co w ramach po- 
kich zdrowych sił ludzkości i rządku Bożego, naturalnego i nad- 
pchnięcia ich na nowe tory. A naturalnego, przyczynia się do je- 
przede wszystkim zrozumienia rze- go utrzymania. Wasz ruch, Pano- 
czywistości dzisiejszej i wyciągnię- wie, postawił sobie zadanie stwo- 
cia z niej właściwych wniosków. A rzenia efektywnej politycznej or- 
następnie — wprowadzenia tych ganizacji świata. Nic nie jest bliż- 
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Karta Atlantycka, wysuwająca, ja- dzo wysoką ceną. Historia ostatnie- 
ko cele wojny, zorganizowanie go trzydziestolecia wykazała jasno 
świata na zasadach współdziałania na przykładach Ligi Narodów i 
i odrzucenia egoizmu państwowe- ONZ, że koncepcja zapewnienia 
go, jako normy postępowania w zbiorowego bezpieczeństwa przeż 
stosunkach międzynarodowych. organizacje typu konsultatywnego 

Wojna się zakończyła i Karta A- nie wytrzymuje próby życiowej. 
tlantycka poszła w zapomnienie. Usiłowanie stworzenia sprawnie 
Bezpośrednie, krótkoplanowe inte- działającej organizacji, która jed- 
resy najsilniejszych państw zwycię- nocześnie pozostawiałaby swym 
skich znalazły swój wyraz w cha- członkom całkowitą niezależność i 
rakterze nowej Organizacji Naro- swobodę działania, — spełzło na 
dów Zjednoczonych, której kon- niczym. Zasada utrzymania nie- 
strukcja była oparta nie na dąże- ograniczonej suwerenności poszcze- 
niu do ustalenią jakiejś zdrowszej, | gólnych państw stała się w prakty- 
opartej o obiektywne wartości ety- ce Źródłem nieskoordynowanych 
czne, struktury świata, ale na za- posunięć, dyktowanych krótko- 
bezpieczeniu istniejącego stanu wzrocznymi, źle pojętymi, egoisty- 
rzeczy i uchronieniu go od gwałto-. cznymi interesmi poszczególnych 
wniejszych wstrząsów. Odbyć się to państw, nie dającymi się pogodzić 
miało na podstawie podziału świata z samą zasadą współdziałania mię- 
na sfery wpływów i unikaniu wszel- dzynarodowego. Grały tu przy tym 


ELIGIJNO - KULTURALNY 


kiej akcji, która mogłaby wywołać 
konflikt między wielkimi mocar- 
stwami. W porównaniu do przed- 
wojennej Ligi Narodów był to ra- 
czej duży krok do tyłu, Konstrukcji 
tej brak było jakiejkolwiek podsta- 
wy ideowej, toteż Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych nie wytrzy- 
mała konfrontacji z rzeczywistoś- 
cią i jest obecnie fikcją, nieudol- 
nie maskującą podział świata na 
dwa wrogie bloki. 

Krótki okres istnienia zarówno 
Ligi Narodćw, jak ONZ-u nie był 
jednak zupełnie bezowocny, przy- 
niósł bowiem ludzkości cenne do- 
świadczenie, chociaż okupione bar- 
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jednoczeniu, to i w tym punkcie 
pozostajecie w harmonii z zasada- 
mi życia politycznego i społeczne- 
go, tak mocno przedstawionymi i 
podtrzymywanymi przez Kościół. 
Zaprawdę, żadna organizacja świa. 
ta nie mogłaby istnieć inaczej, jak 
w pełnej harmonii z całością spo- 
łeczeństw ludzkich i z normalnym 
porządkiem organicznym, regulu- 
jącym stosunki pomiędzy ludźmi i 
pomiędzy poszczególnymi naroda- 
mi. W braku tych warunków, nie- 
możliwym by było dla tej organi- 
zacji istnieć i przetrwać, jakakol- 
wiek byłaby jej wewnętrzna struk- 
tura. 

Z tego też powodu jesteśmy prze- 
konani, że wasza pierwsza troska 
winna być skierowana do solidnego 
umocnienia i przywrócenia tych 
podstawowych zasad w sferze 
wszelkiej działalności państwowej 
i konstytucyjnej, ekonomicznej, 
społecznej, kulturalnej i moralnej. 

W obecnym czasie w sferze pań- 
stwowej i konstytucyjnej życie na- 
rodów ulega wszędzie rozkładowi 
przez ślepe uwielbienie siły liczbo- 
wej. Obywatel jest wprawdzie wy- 
borca. Ale jako taki, jest on w rze- 
czywistości niczym więcej, jak 
tylko jedną z jednostek składają- 
cych się w sumie na większość lub 
mniejszość polityczną, którą kilka, 
lub jeden nawet tylko z oddanych 
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rolę takie czynniki, jak popular- 
ność pewnych posunięć wśród po- 
 tencjalnych wyborców poszczegól- 
nych państw, zdecydowana niechęć 
do ponoszenia jakichkolwiek ofiar 
na rzecz zbiorowości, przyjęcie 
praktyki tymczasowości wszelkich 
rozwiązań i wreszcie praktyczne 
odrzucenie wszelkiej podstawy ide- 
owej. Próba organizacji świata po 

giej wojnie światowej była o- 

rta na fałszywej zasadzie zbież- 
ności interesów państw najsilniej- 
szych z zupełnym pominięciem in- 
teresów państw mniejszych i z po- 
zostawieniem wszelkich obiektyw- 
nych mierników słuszności i spra- 


głosów jest w stanie odwrócić, Ze 
strony partii patrzy się na niego 
jedynie z punktu widzenia jego 
wartości wyborczej, poparcia, 
jakie przynosi jego głos, natomiast 
nie zwraca się wcale uwagi na 
miejsce, zajmowane przezeń w jego 
życiu rodzinnym i zawodowym, 

W sferze gospodarczej i społecz- 
nej nie ma naturalnej organicznej 
łączności między wytwórcami, od- 
kąd ilościowy utylitaryzm, będąc 
jedynym czynnikiem branym pod 
uwagę w zagadnieniu kosztów pro- 
dukcji, jest jednocześnie jedyną 
normą dyktującą rozmieszczenie 
produkcji i podział pracy; odkąd 
istnieje zagadnienie „klas“, roz- 
dzielających sztucznie ludzi w spo- 
łeczeństwie, a współpraca wew- 
nątrz zawodowej społeczności prze- 
stała być przyjętą powszechnie za- 
sadą. 

W dziedzinie kułturalnej i oby- 
czajowej wolność indywidualna, 
wyswobodzona z wszelkich więzów, 
wszelkich reguł, wszelkich obiek- 
tywnych i społecznych wartości — 
doprowadziła w rzeczywistości do 
szerzącej spustoszenie anarchii, 
zwłaszcza w dziedzinie wychowa- 
nia. młodzieży. 

Jeśli politycznej organizacji 
świata nie dostarczy się niezbędnej 
siły przez oparcie jej na powyż- 
szych niewzruszalnych podstawach 


MĄDROŚĆ 


Niby liście, które muszą opadać, 

zanim zdążą odlot ptaków wybadać, 

tak i człowiek: nim rozejrzy się w Świecie, 
już go ziemia do się ściąga i gniecie. 


Gniecie gniciem, zmurszałością gałązki, 


wniosków w życie. 

Na tle ogólnego chaosu i tymcza- 
sowości, społecznego i międzynaro- 
dowego egoizmu, doraźnego wygry- 


sze tradycyjnym  doktrynom Ko- 
ścioła i bardziej zbliżone do Jego 
nauki o słusznej i niesłusznej woj- 
nie, — specjalnie w obecnej sytu- 
Organizacja tego 


wania cudzym kosztem własnych, acji światowej. 
źle pojętych i krótkowzrocznych rodzaju musi przeto powstać, cho- 
interesów — powstaje powoli opar- ciażby dlatego, aby zakończyć wy- 
ta na prawdach wieczystych no- śŚcig zbrojeń różnych państw, przez 
woczesna myśl społeczna i politycz. który, w czasie ostatnich dziesiąt- 
na. Powstaje — bez nacisku z góry ków lat, narody rujnowały się i wy- 
i bez hałaśliwej, opłaconej złotem, czerpywały bezużytecznie. Wy, Pa- 
propagandy. Powstaje samorzutnie nowie, jesteście zdania, iż ta orga- 
w różnych, nic nieraz nie wiedzą- nizacja polityczna świata, aby dzia- 
cych 0 sobie ośrodkach i skupis- łać wydajnie, musi mieć charakter 
kach ludzkich. Cechuje ją bezkom- federalny. Jeśli rozumiecie przez 
promisowe odrzucenie egoizmu, ja- to, że organizacja ta nie może opie- 
ko normy działania jednostkowego, rać się na jakimś mechanicznym 


spadającej na przedzimiu w grunt 
Stary obraz i starością dostojny: 
co rok wskrzesa, czy jest pokój, czy wojny. 


Choć byś rozwiał się w drobinki atomu, 

to powrócisz, chcesz czy nie chcesz, do domu. 

Co w tym domu, gdy znów staniesz przed progiem? 
— To rachunek: między tobą i Bogiem. 


W wiekuisty-ś znowu obrót ujęty. 

Czyś jest grzesznik w człowieczeństwie, czy święty — 
cząstko cząstki, kroplo z kropel miriada, 

znowu iść ci w ruch niezmienny wypada. 


Czy ci warto było — powiedz — czy warto 
stukać w bramę tajemnicy zawartą? — 
Czekaj czasu i złóż ręce w pokorze: 
Wieczna Mądrość nic zagubić nie może. 
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wiedliwości w ramach nieobowią- 
zującej frazeologii. 

Z załamaniem się prób zorgani- 
zowania systemu zbiorowego bez- 
pieczeństwa zbiegł się olbrzymi po- 
stęp techniczny w produkcji na- 
rzędzi zniszczenia. „Doskonałość“ 
nowoczesnych broni zagraża, w ra- 
zie ich nieograniczonego użycia, 
bezpośrednią zagładą samej ludz- 
kości. A oszołomiona ludzkość za- 
czyna sobie uświadamiać fakt, że 
dziś, kiedy organizacja zbiorowego 
bezpieczeństwa jest potrzebniejsza 
bardziej, niż kiedykolwiek — wszel- 
kie dotychczasowe próby rozwiąza- 
nia tego zagadnienia spełzły na 
niczym. 

Próba poddania przynajmniej 
energii atomowej pod kontrolę 
międzynarodową zawiodła zupełnie 
wobec stanowiska Rosji Sowieckiej. 
Zasada nieograniczonej suweren- 
ności państwowej raz jeszcze zwy- 
ciężyła. 

W tych warunkach na przestrze- 
ni ostatnich kilku lat zaczęła roz- 
wijać się i dojrzewać, głównie na 
terenie Europy, idea oparcia współ- 
pracy międzynarodowej o zupełnie 
nową formę organizacyjną — sfe- 
derowanego państwa światowego, 
które by mogło złączyć dotychcza- 
sowe niezależne i suwerenne pań- 
stwa w jedną harmonijną całość. 
Idea sama nie była nowa, ale była 
powszechnie uważana za niemożli- 
wą do zrealizowania utopię. Suwe- 
renność państw była traktowana 


— istnieć będzie poważne ryzyko 
zakażenia jej śmiertelnymi bakcy- 
lami mechanicznego  totalizmu. 
Chcielibyśmy skłonić tych, którzy 
myślą o zastosowaniu tego środka 
na przykład do parlamentu świato- 
wego, do przemyślenia tego zagad. 
nienia, specjalnie z punktu widze- 
nia federalizmu. W przeciwnym 
razie szliby oni jedynie na rękę 
tym siłom niszczycielskim, przez 
które nasz porządek polityczny i 
społeczny ucierpiał już zbyt wiele; 
prowadziłoby to jedynie do doda- 
nia jeszcze jednego prawniczego 
automatu do zbyt wielkiej już licz- 
by powstałych dotychczas, a za- 
grażających sparaliżowaniem na- 
rodów i sprowadzeniem człowieka 
do stanu bezwładnego instrumentu. 

Jeśli przez to duch federalizmu 
nie może pozwolić sobie na zejście 
do rzędu jednoczącego mechaniz. 
mu, to uzyska on niezbędny auto- 
rytet jedynie wtedy, gdy będzie za- 
bezpieczał i pobudzał prawidłowy 
rozwój rozumnej, zdrowej społecz- 
ności ludzkiej — społeczeństwa, w 
którym wszyscy jego członkowie 
będą zgodnie współpracować dla 
dobra ludzkości jako całości. 

Jakiż zapas siły moralnej, inteli- 
gentnego przewidywania i umie- 
jętności przystosowania będzie mu- 
siał posiadać ten autorytet świato- 
wy, potrzebny więcej niż kiedykol- 
wiek w momentach krytycznych, 
kiedy, w obliczu wyraźnej złej woli, 
ludzie posiadający dobrą wolę po- 
trzebują poparcia autorytetu! Po 
wszystkich naszych przeszłych i te- 
raźniejszych próbach czyż odważy- 
my się stwierdzić, że nasze środki 
i metody rządzenia i działalności 
politycznej są dziś wystarczające? 
W rzeczywistości niemożliwe jest 
rozwiązanie problemu politycznej 
organizacji świata, jeśli nie zdecy- 
dujemy się na zejście z ubitych 
ścieżek od czasu do czasu, bez od- 
woływania się do doświadczeń his- 
torycznych, lecz zwrącając się do 
zdrowej filozofii społecznej, lub 
nawet do pewnego rodzaju wizji, 
powstałej w twórczej wyobraźni. 

(W tym kierunku, Panowie, roz- 
ciąga się szerokie pole pracy, stu- 
diów i czynu. Wyście to zrozumieli 
i spojrzeli temu zagadnieniu prosto 
w twarz; wy macie odwagę oddać 
się całkowicie tej sprawie. Gratu- 
lujemy wam. Chcielibyśmy wam 
wyrazić nasze życzenia całkowite- 
go sukcesu i całym sercem prosić 
będziemy Boga, aby udzielił wam 
swej mądrości i pomocy w wyko- 
naniu waszego zadania. 
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jako nienaruszalny dogmat, eko- 
nomiści 1 politycy w swych teore- 
tycznych rozważaniach brali pod 
uwagę przede wszystkim interes 
państwowy, nie zdając sobie spra- 
wy z istotnych powiązań między- 
narodowych, które sprawiają, że 
pozornie sprzeczne interesy po- 
szczególnych organizmów narodo- 
wych sprowadzają się do jednego: 
pokojowej i rzetelnej współpracy i 
pomagania sobie wzajemnie. 
Najbardziej jednak oczywiste 
prawdy nie są przez wszystkich wi- 
dziane z jednakową oczywistością. 
Potrzeba było dopiero dwóch wojen 
światowych w krótkim odstępie 
czasu, nadciągającego widma trze- 
ciej wojny i groźby zniszczenia cy- 
wilizacji przez broń atomową, w 
połączeniu z bankructwem dotych- 
czasowych form organizacji zbio- 
rowego bezpieczeństwa — aby idea 
integralnego związania ludzkości 
w jedną światową federację zna- 
lazła się na drodze do urzeczywist - 
nienia. Nie jest to jednakże droga 
prosta, ani łatwa. Ruch federalny 
musi sobie torować drogę przez 
* gąszcz przesądów i uprzedzeń, przez 
brak jasnej oceny rzeczywistości, 
przez splot lokalnych, a nieraz o- 
sobistych nawet interesów i powik- 
łań. Nie ułatwia przy tym pracy 
nadciągająca trzecia wojna świa- 
towa, zmuszająca do pełnej mobi- 
lizacji fizycznej 1 psychicznej. Jeśli 
jednak, z jednej strony, wygranie 
przez świat zachodni nadciągają- 
cej wojny jest niezbędnym warun- 
"kiem ocalenia ludzkości przed nie- 
wolą fizyczną i duchową w pełnym 
tego słowa znac 


(EG prać prz ~ 
przyszłej federacji światowej jest 
niezbędna do wygrania pokoju, ja- 
ki po tej wojnie ma nastąpić. 

Zjednoczenie wszystkich naro- 
dów we wspólny organizm państ- 
wowy wymaga żmudnej pracy. 
Najłatwiejsza 1 najskutecznejsza 
droga do tego celu jest jednocześ- 
nie drogą najnaturalniejszą. Jest 
nią tworzenie federacji regional- 
nych narodów związanych ze sobą 
kulturalnie i gospodarczo, gdzie 
przełamanie istniejących oporów 
psychicznych będzie najłatwiejsze 
i gdzie współdziałanie będzie mogło 
oprzeć się od początku na warto- 
ściach duchowych, będących wspól. 
ną własnością. 

Nie chodzi tu o tworzenie jedy- 
nie państw większych 1 silniejszych, 
niż istniejące dotychczas. Nie cho- 
dzi tu o ściślejsze łączenie istnie- 
jących interesów, celem skutecz- 
niejszego przeciwstawienia ich in- 
teresom innych. Federacja — to 
nie jest spółka handlowa, w której 
chodzi o wyciągnięcie jak najwięk- 
szych zysków materialnych. Tym 
badziej to nie jest kartel państw, 
utworzony dla zdobycia mocniej- 
szej pozycji na rynku światowym w 
celu sprawniejszego wykorzystania 
słabszych społeczności. Federacja 
ma być dobrowolnym zjednocze- 
niem wysiłków różnych narodów w 
dążeniu do wytworzenia warunków 
dla pełniejszego i zdrowszego roz- 
woju duchowego i materialnego 
Jednostek wchodzących w skład 
tych narodów z postawionym so- 
bie z góry celem rozszerzenia tej 
przyjaznej współpracy na wszyst- 
kie narody świata. 

Leżą przede mną zestawienia wy- 
ników konferencji środkowo-Euro- 
pejskiego Ruchu Federalnego w 
formie rezolucji i wytycznych usta- 
lonych na zjeździe w Londynie w 
dniach 26 — 29 maja 1950 doku. 
Owoc wieloletnich przemyśleń 1 
wieloletniej pracy ludzi dobrej wo- 
li pochodzących z różnych środo- 
wisk społecznych i z różnych naro- 
dów. W uchwałach tych czytamy: 

„środkowo-Europejski Ruch Fe- 
deralny zobowiązuje się do współ- 
pracy ze wszystkimi osobami, or- 
ganizacjami i instytucjami, któ- 
dych celem jest zgodne współdzia- 
łanie wszystkich narodów i klas i 
zjednoczenie świata." 

Taka współpraca, współdziałanie 
i zjednoczenie wymagają dla swe- 
go urzeczywistnienia oparcia o naj- 
wyższe wartości etyczne, o prawdy 
najwyższe. Końcowe uchwały wy- 
mienionego wyżej zjazdu stwier- 
dzają, że: 

„Podstawą wszelkiej współpracy 
musi być etyczny realizm, nie 
zmurszały i bezczynny, lecz żywy 
i aktywny, oparty na miłości chrze- 
ścijańskiej, wyrażany czynem, wza- 
Jemną pomocą i współdziałaniem." 
Tomasz Dobrowolski 
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2 WSTĘP 
żebym mógł, tak jak nie mogę 


wyksztusić pozdrowienie, 


nie jak śpiewak, ale jak ogień, 
nie pieśnią, ale płomieniem. 


żebym się wzbił organami na chórze, 


żebym wyrósł kościołem, 


żebym wieżami tonął w chmurze 
i żebym jak cietrzew zatokował. 


Jak drwal albo jak kosiarz, 


jak pasterz, jak rybak, jak oracz — 


wiatrami słowa bym rozsiał 
po ugorach, po borach. 


Niech by zakwitły, zaśpiewały 
zaszumiały zagrały 


jakimś serdecznym madrygałem 


jakimś chórem wspaniałym! 


Jakoś nadludzko, nieziemsko, 
niezmiernie i jeszcze wyżej... 
Mowo, dzwonnico ciężka, 
języku, dzwoneczku chyży. 


Stoję, stoję uparty, 
ptaki zmieniają warty, 


a ja nie śmiem, ja mówić nie śmiem 


a cóż dopiero... pieśni? 


Wykręciłem fujarkę . 

i tak sobie jak umiem dmucham 
ze śmiesznie zadartym karkiem, 
nieporadna ropucha. *# 


SIEDEM BOLEŚCI 


Płacz, płacz, wierzbowa dudko, 
zaszłochaj miazgo kręcona, 

Maryja Panna w pierwszym smutku 
słucha słów Symeona. 


Przeraź, proroku, niewiastę 


przebij słowami, jak włóczniami 
proroctwo, jak błyskawica jasne, 


proroctwo cierniami rani. 


Po rozpalonym piasku 
ucieczka do niezmiernego Egiptu 


od wsi do wsi, od miasta do miasta — 


ani przystanąć, ani wytchnąć. 


A potem przez trzy dni w rozpaczy 


szuka Synka dwunastoletniego 
zginął, przepadł jedynaczek, 
jakże tu usnąć bez niego. 


Qch, to, spotkanie st. we 
w. Cy, 
n. e podtrzymał 
patrzysz Matko i drżysz. 
Krzyżują, rozdarli Mu ręce 
2 pod ćwieków cieknie krew, 


pocóżeś rosło ku tej męce 
o ty, najstraszłiwsze z drzew. 


wek” 


Ostre i zimne ostrze 

wbite za jednym pchnięciem 
krwi już nie może dostrzec, 
tylko patrzy zawzięcie. 


Kto Go zdjął z krzyża, nie widziała 


byle Go objąć i przytulić, 


tak by Go jeszcze kołysała ° 


jak najserdeczniej, jak najczulej. 


Wszystko rozumie, wszystko wie: 
usta spieczone, oczy suche 
słońce zaćmione, mrozem dmie 
niebo, a ziemia głuchnie. 


Namaściła Go olejkami, 
dłonie otarła w całun 


Jezu! — Do grobu idzie za Nim, 


stąpa, stąpa pomału. 


Pomału, pomalutku 

ani westchnąć nie może, 

w najcięższym z siedmiu smutków 
Maryji Matki Bożej. 


SIEDEM RADOŚCI 


Pozdrawia Cię śliczny anioł, 
ziemi świętej ozdobo — 

Zdrowaś, Zdrowaś, Zdrowaś Mario 
Łaskiś pełna, Pan z Tobą. 


Z radości uwita korona 


Duch święty córeczkę natchnął. 


Elżbieto nawiedzona, 
o najszczęśliwsza Matko! 


1 porodziła Syna 

w betleemskiej stajence, 
wybiła, wybiła godzina 
radość, radość nic więcej. 


Trzej królowie w purpurze 
myrrą, kadzidłem i złotem 
hołdują, adorują, służą, 

jak nigdy przedtem, ani potem. 


I znowu radość, radość 
odnalazła Syneczka 

w świątyni z kapłańską radą 
mówił o świętych rzeczach. 


I wreszcie sen — i we śnie 


prawdziwie Jej ciało przepiękne — 
ze wszystkich, ze wszystkich najwcześniej 


uwielbione i wniebowzięte. 


I tron na firmamentach nad słońcem 


patrzajcie ślepi i niemi — 
korona z gwiazd gorejących 
Królowej nieba i ziemi. 


` 
To siódma radość z tajemnicy, 


największa ze wszystkich radości — 


chwała bądź na wysokości 
Niepokalanej Dziewicy. 


BRONISŁAW PRZYŁUSKI 


ZOFIA KOSSAK 


JEJ OBECNOŚĆ 


AKŁADEM autorki, p. Magda- 
N leny Dubanowiczowej, wyszła 

niedawno książka*) poświę.. 
cona nawiedzeniom różnych miejsc | 
przez Najświętszą Marię Pannę, 
w ciągu ubiegłych stu lat. I choć „ 
fakty podane w niej są znane ka- 
żdemu katolikowi (względnie po- 
winny być znane), nie można ode- 
rwać się od tej relacji, z góry zaś 
wiadomo, że także czytelnik nie 
zadowolni się jednorazowym prze- 
czytaniem, lecz urzeczony treścią, 
będzie wciąż do niej powracał. 


* + * 


Gdy rozegrał się ostatni akt 
wielkiego misterium Odkupienia, 
przyczyny i sensu świata, Maria, 
Matka Ukrzyżowanego, dobiegała 
pięćdziesięciu lat. Najstarsze tra- 
"dycje chrześcijańskie powiadają, 
iż zasnęła w późnym wieku, prze- 
kroczywszy siedemdziesiątkę. Za- 
tem ponad dwadzieścia lat spędzi. 
ła w domu ucznia, którego opiece 
Chrystus na krzyżu Ją zlecił. Dwa-9 
dzieścia lat, długi okres czasu. Pi- 
‚smo św. ani lubujące się w szcze- 
gółach apokryfy, nic o tych latach 
nie mówia. Lecz nam wiernym, 
czczącym Ją i miłującym jak Mat- 
kę, wolno wyobrażać sobie owe 
długie. pracowite lata, życie ciche, 
"nie odróżniające się pozornie ni- 
czym od życia przeciętnej kobiety, 
wdowy, staruszki, w owym kraju i 
w owych czasach — chwałę córy 
królewskiej ukrytą od wewnątrz, 
niewidzialną. 

Co wypełniało myśli Marii wśród 
codziennych zajęć? I znów wolno 
nam wnioskować, że współczucie 1 
tęsknota. 'Tęsknota za tym, które- 
go zrodziła, współczucie dla wszel- 
kiego stworzenia. Dawno przeba- 
czyła katom swego Syna i nie po” 
zostało w Niej nie, prócz litości. 
Napatrzyła się wiele niedoli, uci- 
sku, nędzy w bogatym, pogańskim 
Efezie, gdzie mieszkała z Janem 1 
płacząc nad cierpieniem, które- 
mu nie mogła zaradzić, wszystkie 
krzywdy dostrzeżone przechowy- 
wała głęboko w sercu swoim. 

Gdy w wonne, letnie wieczory, 
złożywszy spracowane dłonie na 
kolanach, siadywała pod starym 
poskręcanym sykomorem, podob- 
nym drzewu, co użyczało Jej cie- 
nia, gdy niegdyś, niegdyś, ucieka- 
ła z Dzieciątkiem i Józefem do E: 
giptu —, czy wówczas zdarzało si 
Jej myśleć o sobie samej, o nagro- 
dzie jaka Ją czekać powinna? Ob- 
darzona pełnią wiedzy, pojmowa- 
ła niewątpliwie rolę jaką odegrała 
w dziele Odkupienia świata. 

Zgubieni w gąszczu c 
w tym jednym wypadku możemy 
wyrokować nieomal z pewnością, 
że myśl o własnym wywyższeniu 
była od Marii daleka. W doskona- 
łej swej pokorze, zdana na wolę 
Bożą całkowicie, nie troszczyła się 
zapewne o to, co z Nią Syn uczyni. 

* * . 

Syn uczynił Ją Królową Nieba 4 
Ziemi. Dał panowanie nad świa- 
tem widzialnym i niewidzialnym. 
I znów wolno nam przypuszczać, 
że radosna pi Sa eal 

ynęła przede wszys! u 
Boom stworzeniu. Teraz, gdy 
posiadła moc osuszania łez, od- 
mieni oblicze ziemi... 

Lecz tu Królowa spotyka nie- 
-przezwyciężoną przeszkodę: = 
Ludzką wolę. Duchy nie- 
biańskie padają przed Nią na 
twarz. Na Jej skinienie gwiazdy 
zapalają się i gasną. Słucha Jej 
wszechświat, ale nie słuchają lu- 
dzie... Serce ludzkie, jeśli chce, 
może pozostać harde, głuche na 
Jej słowa. Tak wielka władzę dał 
Bóg człowiekowi. 

Więc Królowa zdjęta żalem, scho- 
dzi z Nieba, zaklina, prosi, płacze, 
błagając ludzi, by  zechcieli być 
zbawieni. Przebywa ustawicznie 
wśród nas. Ukazuje się widomie 
tym, których serca są czyste. Wiek 
po wieku, każde stulecie zachowu- 
je pamięć Jej pobytu, Jej słów na- 
brzmiałych macierzyńską troską. 

wymieniona na wstępie książka 
p. Dubanowiczowej „Matka Boska 
wśród nas w wieku XIX i XX“, da- 
je bogaty zbiór tych zdumiewają 
cych odwiedzin. Bo dziwna rzecz: ` 
wiek niewiary i połowicznej, py- 
szałkowatej wiedzy, to zarazem 
wiek objawień maryjnych. To nie 
tradycje XII, XIII wieku, które ła- 
two potraktować pobłażliwie jako 
naiwne legendy, lecz fakty. Kry- 
tyczne nastawienie większości spo- 
łeczeństwa dodaje tym faktom 
wiarogodności i blasku, a usiłowa- 
nia wrogów, by wykazać niereal- 
ność zjawisk, przyczyniają się do 
większego ich rozgłosu. 

Jaka jest treść tych komunika- 
tów nadawanych bezpośrednio z 
Nieba? Zawsze ta sama, uparcie 
ta sama, w paru słowach zawarta; 
pokuta, modlitwa, mi. 
łosier dzie. — Módlcie się, 
módlcie się wiele, — powtarza Pa- 
ni. — Módlcie się. Niech się modlą 
źli i dobrzy. Niech się modlą bez 
przerwy. Tylko modlitwa i pokuta 
mogą uratować świat... Odma- 
wiajcie różaniec, — Odmawiajcie 
codziennie różaniec... 


ziemia odsyła w niej Bogu Jego 
własne słowa, a wkład ludzki ogra- 
nicza się do pokornego błagania 
„módl się za nami grzesznymi, te- 
raz i w godzinę śmierci naszej“... 
—Terazi w godzinę 
śmierci. Dwa jedyne termi- 
ny, których każdy żyjący jest pe- 
wien. Wie, że w danej chwili żyje 


1 wie, że przyjdzie nań godzina 
zgonu. Wszystko inne pozostaje 
zakryte. 


+ * * 


Komu jest dane oglądać Pannę 
Najświętszą? — Dzieciom. Kto 
słyszy i przekazuje Jej posłanie? 
— Dzieci. Od sześciu lat do czter- 
nastu. Na kartkach książki prze- 
wijają się przed nami: Melania i 
Maksymilian z La Salette, Berna- 
detką z Lourdes, Łucja, Hiacynta 
i Franek z Fatimy, -Eugeniusz i 
Józef z Pontmain, Marietta z Ban- 
neux, Fernanda, Gilberta i Albert 
z Beauring, Adelajda z Bergamo, 
nienazwane cztery małe dziew- 
czynki z Heede w Holandii. 

„Dzieci... Dlaczego tylko one? 
Odpowiedź pada sama z sieple: Bo 
niewinne. Bo proste i ufne. „J e - 
4611 nie staniecie 
się jako to dziecię..." 
Zwierciadło zakurzone į mętne nie 
daje odbicia, a ileż brudu i kurzu 
gromadzi się w duszy każdego z 
nas starych grzeszników?! — — 
„Nie znam serca zbrodniarza — 
mawiał jeden z wielkich świętych 
—, mam tylko serce tak zwanego 
porządnego człowieka. Jest okrop- 
ne“. 


Czy każde dziecko może dostąpić 
podobnego zaszczytu i błogosła- 
wieństwa? Nie każde. Kościół po- 
siada w swym skarbcu rzeszę świę- 
tych niewiniątek dość liczną, by 
można stwierdzić pewne reguły, 
nie wykluczające, rzecz prosta, wy- 
jątków. Taką regułą, warunkiem 
nieodzownym, zdaje się być, — i 
to jest rzecz arcyważna, — pocho- 
dzenie dziecka z rodziny chrześci- 
jańskiej. Pobożny ojciec, pobożna 
matka, atmosfera religijna, trady- 
cja religijna, błogosławieństwo bo- 
że ponad domem. Nie rozkwitnie 
roślina bez słońca. Nie zapłonie 
duszyczka dziecka wzrosłego w 
klimacie drwiny i negacji, lub sce- 
ptycznego zwątpienia. 

.* . .* 


Królowa Nieba i Ziemi chodzi po 
świecie, zagląda w serca dziecinne. 
Szuka tych. które maja dość szla- 
chetnego zapału i męstwa, by stać 
się Jej heroldami. tłumaczami Jej 
poslania: Tak. m ę s tw a. Niemało 
odwagi bowiem wymaga przy- 
świadczanie Pani. Wybrańcy — i 
to znów reguła — stają się nieu- 
chronnie ofiarami prześladowania 
Prześladowanie to bywa dwojakie: 
ze strony wrogów Kościoła, co zro- 
zumiałe. Dla każdego materialisty 
wieść o nowym objawieniu staje 
się kamieniem obrazy, policzkiem. 
obmierzłą plotką. W nienawiści 
swej. materialista nie zna miary, 
gotów się posunąć do zbrodni. 

Drugie prześladowanie iest dzi- 
wniejsze: pochodzi od najbliż- 
szych. Matki rodzone, pobożne 
matki, stają się nagle wro- 
gami swych dzieci. Sprawozda- 
nia z objawień peme są dras- 
tycznych szczegółów na ten temat. 
Aż warto zastanowić się nad przy- 
czynami tej niechęci. „ż a den 
prorok nie jest przy- 
Jjemny w ojczyźnie 
swo j e j“. Do tego dziecko. Taka 
to smarkata ośmiela się widzieć 
rzeczy, których jej matka nie wi- 
dzi. Jajko chce być mądrzejsze od 
kury! Naraża dom na pośmiewi- 
sko! Ważną rolę grają również 
wzelędy materialne: — Same nie- 
szczęścia wala. się na mnie! — bia- 
da matka Łucji z Fatimy. Nie dziw, 
że biada. bo dotkliwe to nieszczęś- 
cie. Ludzie cisną się na miejsce 
objawień: zdeptali zagon ziem- 
niaków. Konie przyjezdnych ob- 
gryzłv korę z oliwek i spasły łąkę... 
Wszystko przez tę Łucję, której się 
coś przywidziało! I popędliwa ma- 
ma okłada dziewczynkę miotłą. 


Zdrowy rozsądek, skądinąd tak 
cenny, wzdryga się również przed 
uznaniem faktów niezwykłych. 
wyrażana przezeń doczesność, do- 
czesność zajmująca w tym życiu 
pierwszy plan zagadnień człowie- 
ka, broni się przed wtargnięciem 
nadprzyrodzoności i nie pozwala 
uwierzyć. 

Zaprawdę, trzeba niemałej od- 
wagi, by być wiernym posłańcem 
Najświętszej! Oto  rozzłoszczony 
przedstawiciel ateistycznego rządu 
portugalskiego, grozi trójce dzieci 
z Fatimy, że zostaną usmażone 
żywcem w kotle z gorącym olejem, 
jeżeli nie wyjawią „sekretu* jaki 
im rzekomo zawierzyła „Pani*. — 
„Olej już się grzeje w kuchni* — 
woła. I malcy wierzą, że te po- 
gróżki to prawda. Wierzą, że ten 
zły, silny człowiek, uczyni co za- 
powiada. Są sami. Nie broni ich 
nikt. Księża trzymają się z daleka. 
Kościół będzie ostatnim, który za- 
bierze głos w tej sprawie. Rodzice 
obojętni, lub, jak matka Łucji, — 
usposobieni najgorzej. Troje dzie- 
ci dźwiga samotnie ciężar wspa- 
niałego wyróżnienia i niebieskiej 
tajemnicy. Boją się strasznie ale 
nie ustąpią. 

Groteskowy pełnomocnik diabła 
chwyta Franka, wywleka do dru- 
giego pokoju i wraca. — „Tamten 
jest już usmażony! — oznajmia. 
— Kolej na was. Chyba że powie- 
cie...“ —O, nie, one nie powiedzą. 
Są gotowe na męczeństwo. Przyj- 
mą je jak Agnieszka, Katarzyna, 
Krystyna, Agata... Jeszcze większe 


uczucie podziwu i... wstydu wy- 
wiera konsekwentne, heroiczne u- 
martwianie się tej tróiki, ofiaro- 


wane za nawrócenie grzeszników. 

W przeciwieństwie do ludzi, jak- 
że serdecznie macierzyńską jest 
dla swojego stadka Królowa! Tro- 
szczy się o nie, nawiedza, pocie- 
sza i, o radości niewysłowiona, sa- 
ma przychodzi zabrać je do Nieba. 
Przemawiając do dzieci dobiera 
wyrazy zrozumiałe. Porównania 
czerpie z dziedzin im dostępnych. 
I postać swoją dostosowuje do ich 
naiwnego pojęcia o pięknie. Być 
"może też, że owe hafty i wstęgi, 
ciżemki — to błękitne, związane 
złotą taśmia, to białe ustrojone ró- 
żami, diadem, fartuch gospodarski 
na królewskiej szacie, mają na celu 
podkreślenie realności zjawiska. 
To nie mgławicowa ułuda, ale rze- 
czywistość. 

Ks. Lamy, cudowny wizioner du- 
szy dziecka, zmarły w 1932 r., któ- 
rego proces beatyfikacyjny ma być 
wszczęty niebawem — posiadał 
wzrok widzący to, czego oczy ludz- 
kie zazwyczaj nie widza. Ze swym 
Aniołem Stróżem  obcował niby z 
zażyłym kolegą. a Najświętszą 
Pannę miał szczęście oglądać wie- 
le, wiele razy. Otóż ks. Lamy po- 
wiada w swych pamiętnikach, że 
Maria schodząc na ziemię, gasi 
swoją glorię, gdyż świetlistego Jej 
blasku nie zniósłby żaden śmiertel- 
nik. I ukazuje się w takich szatach, 
jakie patrzącym wydają się naj- 
piękniejsze. 


* * * 


Książka p. Dubanowiczowej pisa- 
na jest prosto, rzeczowo, bez lite- 
rackości i tak właśnie jest dobrze. 
Treść mówi; sama za siebie, nie po- 
trzebując ozdoby. Parę drobnych 
usterek językowych n.p. „pod mi- 
lion“, zamiast „około miliona“ 
warto by poprawić w następnym 
wydaniu. Czytelnik, który pragnął- 
by, aby ta piękna ksiażka była jak 
najdłuższa, zgłosi jedne tylko za- 
strzeżenie pod adresem autorki: 
uderzająca dysproporcja zachodzi 
między szczegółowym opisem obja- 
wień w Fatima, a pobieżnym po- 
traktowaniem pozostałych miej- 
scowości, szczególnie dwu ostat- 
nich, Banneux i Beauring. Być 
może, weszła tu w grę konieczność 
ograniczania rozmiarów książki? 
A takim razie szkoda, wielka szko- 

a! 

Bo taka książka jest cennym „du- 
chowym obrokiem*. 

Zofia Kossak 


ENCYKLIKA MISYJNA 


„Ewangelii Praecones* — od tych 
słów zaczyna się nowa encyklika 
Piusa XII. W 25-letnia rocznicę 
encykliki misyjnej Piusa XI „Re- 
rum Ecclesiae“ głosiciele Ewange- 
lii na misjach (Ewangelii praeco- 
nes) są w szczególny sposób obec- 
ni duchowi Papieża i drodzy jego 
sercu. Ich pracy zawdzięcza Ko- 
Ściół wielkie postępy ostatniego 
dwudziestopięciolecia swoiej dzia- 
łalności misyjnej. Ale nie tylko ich 
pracy, lecz także krwi przelanej 
obficie w czasie ostatnich prześla- 
dowań w krajach misyjnych. „Je- 
zus Chrystus, pierwszy z męczen- 
ników, powiedział: Jeśli Mnie 
prześladowali, i was prześladować 
będą; na świecie doznacie ucisku, 
ale ufajcie, Jam zwyciężył świat: 
jeśli ziarno pszeniczne wrzucone w 
ziemię nie obumrze, samo zostanie, 
lecz jeśli obumrze, wiele owocu 


O, najczcigodniejsza modlitwo przynosi 


różańcowa! Jak wielkie jest twoje 
znaczenie! Zapewne dlatego, że 


*) Magdalena Dubanowiczowa; 
MATKA BOSKA WŚRÓD NAS W 
WIEKU XIX i XX. Londyn, 1951. 
Nakładem autorki. 34, Claverton 
Str. London S. W. 1. 


Papież stwierdza, że praca, jaka 
została do wykonania, wymaga 
gigantycznego wysiłku j niezliczo- 
nych pracowników. I tej pracy 
Papież poświęca encyklikę. Wska- 
zuje zasady i reguły, jakimi winni 
kierować się misjonarze. Mówi o 
niezbędnej konieczności wykształ- 


cenia duchowieństwa spośród tu- 
bylców. Wspaniały jest obszerny 
wywód Papieża o pracach ludzi 
świeckich dla Kościoła w całych 
jego dziejach. Do pracy tej, którą 
dziś zwiemy Akcją Katolicką, Pa- 
pież wzywa świeckich, stwierdza- 
jąc, że działalność Akcji Katolic- 
kiej jest niezbędna na misjach. 
Część dalszą encykliki poświęca 
Papież znaczeniu szkolnictwa, pra- 
sy, pomocy dla chorych i społecz- 
no-gospodarczej działalności na 
misjach. 

Encyklika kilkakrotnie mówi o 
niebezpieczeństwie _ ateistycznego 
materializmu, idei į błędów komu- 
nizmu, szerzonych także w krajach 
misyjnych. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Katolicka młodzież w Stanach Zje- 
dnoczonych nie zna ruchów mło- 
dzieżowych w sensie europejskim. 
Zbyt dużo czasu zabierają jej za- 
jęcia zawodowe i sport. Ostatnio 
jednak i na tym polu dają się za- 
uważyć pewne zmiany. Młodzież ta 
zaczęła mianowicie wydawać włas- 
ne pisma. I tak: dawna komunist- 
ka Dorothy Gray założyła „Catho- 
lic Worker* przeznaczone głównie 
dla młodego pokolenia. Młody ele- 
ment jest silnie reprezentowany w 
miesięczniku „To day“. Młoda 
konwertytka, córka milionera, wy- 
rzekła się bogactwa ojca i założy- 
ła pismo „Integrity“. Jedyny ka- 
tolicki dziennik amerykański, zało- 
żony w 1950 r. „Sun Herald", pro- 
wadzą redaktorzy 25 do 27-letni. 
Zespół cały żyje w pewnego rodza- 
ju zakonie, pielęgnując cnotę ubó- 
stwa. W Europie niewiele się wie 
i pisze o tych wysiłkach katolic- 
kiej młodzieży amerykańskiej w 
dziedzinie prasy. 


Biskup Wright ostrzega lekarzy. 
Na zjeździe medycznym w Atlan- 
tie City w New Jersey w St, Zjedn., 
w którym brało udział 200 preze- 
sów różnych organizacji lekarskich, 
biskup Worcester Wright ostrzegł 
lekarzy przed prądami totalnymi 
ukrywającymi się pod różnymi nie- 
winnie brzmiącymi nazwami so- 
cjalizacji, liberalizmu, państwa u- 
społecznionego itd. Biskup mówił: 
„W wieku takim jak nasz, po- 
chłanianym przez kolektywizm i 
i socjalizm, konieczna jest niezwy- 
kła czujność, jeśli zawód lekarski 
ma pozostać wolny od politycznej 
kontroli. Ponieważ medycyna za- 
wdzięcza swą godność temu, iż słu- 
ży osobie ludzkiej, dlatego lekarz 
— podobnie jak kapłan — musi 
wysoko stawiać duchowe podstawy 
osobowości ludzkiej i uznawać mo- 
ralny klimat, w którym rozwija się 
człowiek. Lekarz musi brać pod 
uwagę nie tylko fizyczne, ale i mo- 
ralne elementy osoby ludzkiej. To- 
talny komunizm usiłuje zniszczyć 
te elementy i oprzeć wszystko na 
materializmie. W pierwszym rzę- 
dzie lekarze powinni kłaść wielki 
nacisk na moralność, gdyż jeśli 
zniknie moralność, zawód lekarski 
wpadnie w stan niewolnictwa i a- 
moralnego pogańskiego totalizmu.* 


Kardynał Spellman wzywa do 
antykomunistycznej krucjaty. — 
Przemawiając do 15 tys. studen- 
tów, zgromadzonych w parku uni- 
wersytetu Fordham w Nowym Jor- 
ku na procesji Bożego Ciała, kar- 
SP Francis TN moya: 
„Jeśli Ame e nie ot ją Się 
z le ŻA ORO Teba O , a ża 
istyczny komunizm. który wylągł 
się w czeluściach piekielnych, zni- 
szczy najpiękniejsze dzieło człowie- 
ka największy skarb ludzkich wol- 
ności —Amerykę — nasz własny i 
jedyny kraj. Komunizm — dzieło 
szatana — uwodzi narody przy po- 
mocy infiltracji i agresji, podbija 
pokój kochające ludy przy pomocy 
kłamliwych przyrzeczeń obfitości, 
a równocześnie morduje ich ciało, 
duszę i wszelką nadzieję, aż całe 
narody wykrwawiają się na śmierć 
w nieopisanym terrorze, chaosie 1 
głodzie. Godzina sądu nadchodzi. 
Jedynie przy pomocy Bożej zdoła- 
my przebrnać przez tę straszliwą 
burzę i ten straszliwy kryzys histo- 
rii świata... Z naszych wiosek i po- 
wiatów, z naszych miast i stanów 
— niech się ziednoczą wszyscy lu- 
dzie jakiejkolwiek wiary i pocho- 
dzenia: chrześcijanin i izraelita, 
katolik i protestant, Murzyn i bia- 
ły. każdego zawodu i stanowiska, w 
imię Boże niech się ziednoczą og- 
niska domowe do walki z bezboż- 
nymi siłami komunizmu, które usi- 
łują nas zniszczyć. W ten sposób 
nasz wspólny czyn przemieni po- 
gańskich komunistów, żyjących 
dziś w niewoli szatańskiego zła, w 
ludzi Bożych, cieszących się wol- 
nością szlachetnego życia.* 

Bazylika druga co do wielkości. 
Jak wiadomo, największym na 
świecie kościołem jest Bazylika św. 
Piotra w Mieście Watykańskim. O- 
becnie będzie budowana w Apere- 
cida w Brazylii bazylika poświęco- 
na Matce Boskiej; będzie ona naj- 
większa po Bazylice św. Piotra. 
Koszt budowy wyniesie około pół- 
tora miliona funtów. 

Wystawa powołania. W Manche- 
sterze otwarta była przez osiem 
dni wystawa poświęcona powoła- 
niu do życia zakonnego. 75 zako- 
nów i zgromadzeń zakonnych mia- 
ło swoje stoiska. Celem wystawy, 
broszur į odpowiedzi na pytania 
zwiedzających było obudzenie za- 
interesowania zakonami i zgroma- 
dzeniami zakonnymi i obudzenie 
lub spotęgowanie powołań zakon- 
nych. Wystawę zwiedziło 70 tys. 
osób. 

W walce z zakonami reżym Pragi 
usunął zakonnice ze szpitali, ode- 
brał przełożonym zakonnym prawo 
kierowania  zakonnicami oraz 
"usiłuje zatrudnić w formie świec- 
kich pielęgniarek siostry zakonne, 
które dotychczas pracowały w 
szpitalach. 

W Indiach, według statystyki 0- 
publikowanej po konferencji bis- 
kupów znajduje się obecnie 4491 
szkół katolickich z 843.663 ucznia- ` 
mi i 42 internaty katolickie z 2.191 
uczniami. Prócz tego Indie posia- 
dają 85 katolickich szpitali, 372 
przychodnie lekarskie, 10 stacji dla 
chorych na trąd, 302 domy sierot i 
47 przytułków dla starców. 


= 
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TAJEMNICZY BRACIA 


Ani jeden z czytelników „Sun- 
day Timesa“, którzy brali udział 
w toczącej się na łamach tego pi- 
sma dyskusji na temat Sobieskich- 
Stuartów, nie napomknął choćby 
słowem, na czym ci tajemniczy 
bracia opierali swe królewskie ro- 
szczenia. Okazuje się, że już sto 
lat temu z górą toczyła się na ten 
temat w Anglii i Szkocji gorąca 
dyskusja, której omówienie znaj- 
dujemy zarówno w głównym bry- 
tyjskim słowniku biograficznym 
„Dictionary of National Biogra- 
phy“ (tom 55), jak i w książce 
Hugh Beveridge'a „The Sobieski 
Stuarts“, wydanej w r. 1909 w In- 
verness, 

Jak stwierdzają te źródła, dziad- 
kiem obu braci był — przynaj- 
mniej formalnie — admirał floty 
brytyjskiej John Carter Allen, któ- 
ry rościł sobie pretensje do pocho- 
dzenia od hrabiów Errol (Earls of 
Errol), dziedzicznych „Chief Con- 
stables“ Szkocji. Miał on dwóch 
synów: Johna i Thomasa, którzy 
początkowo również służyli w ma- 
rynarce wojennej. Jak zaznacza 
Beveridge, data i miejsce urodzin 
Tomasza otoczone są tajemnicą; 
nie znaleziono nigdy żadnych da- 
nych tego dotyczących i fakt ów 
może nasuwać różne przypuszcze- 
nia. Synami Tomasza i żony jego 
Katarzyny z domu Manning byli 
właśnie owi zagadkowi bracia, o 
których rozpisywali się autorzy li- 
stów w „Sunday Times": starszy 
John i młodszy Charles Edward, 
urodzeni pod sam koniec 18 wieku. 

Do r. 1811 uważali się oni za 
wnuków admirała Allena, w tym 
jednak roku — jak podaie autor 
artykułu w „Dietionary of Natio- 
nal Biography" — „ujawniona im 
została pewna tajemnica, dotyczą- 
ca ich urodzenia.“ Początkowo nie 
zrobili żadnego użytku z tej infor- 
macji. Jeszcze jako bardzo młodzi 
chłopcy wstąpili do woisk napole- 
ońskich i wzięli udział w bitwach 
pod Dreznem i Lipskiem; Charles 
Edward za swą waleczność odzna- 
czony został przez Napoleona „or- 
łem“. Później znów — rzecz dość 
niezwykła jak na synów oficera 
marynarki brytyjskiej — uczestni- 
czyli po stronie francuskiej w bi- 
twie pod Waterloo. 

Po upadku Napoleona udali się 
do Wielkiej Brytanii i żyli przez 
lat kilkanaście w Szkocji. Uczyli 
się pilnie języka „gaelic“, używali 
przy każdej sposobności narodo- 
wych strojów szkockich i zdobyli 
sobie dużą popularność wśród szko- 
ckich „highlanderów*. Od r. 1829 
używać zaczęli podwójnego nazwi- 


ska „Stuart Allen“, a w r. 1841 wy-. 


dawnictwo „New Statistical Ac- 
count“ ogłosiło po raz pierwszy, że 
obaj bracia uważają się za „jedy- 
nych potomków* księcia Karola 
Edwarda, to jest „młodego preten- 
denta“. 

Roszczenia te sami bracia przed- 
stawili szerzej w wydanej w r. 1847 
książce pt. „The Tales of the Cen- 


tury or Sketches of the Romance 
of History between the years 1746 
and 1846 by John Sobieski Stuart 
and Charles Edward Stuart". Ksią- 
żka ta obejmuje trzy opowiadania 
w stylu mocno romantycznym, w 
których fakty prawdziwe mieszają 
się z niewątpliwymi  wytworami 
fantazji. Choć nazwiska są po- 
zmieniane, jest rzeczą jasną, że 
chodzi tu o dzieje rzekomych po- 
tomków Bonnie Prince Charlie. 
Według tych opowiadań, małżeń- 
stwo księcia z Luizą von Stolberg 
nie było bezdzietne; żona powiła 
mu W r. 1773 syna, fakt ten jednak 
utrzymywany był w najściślejszej 
tajemnicy ze względu na obawę 
zamordowania dziecka przez a- 
gentów dworu hanowerskiego. W 
trzy dni po urodzeniu się dziecka 
— głoszą „Tales of Century“ — 
zostało ono oddane na wychowa- 
nie kapitanowi jednej z fregat an- 
gielskich, komandorowi O'Hale- 
ran, którego okręt pełnił służbę ko- 
ło zachodnich wybrzeży Szkocji. 
O'Haleran uznał dziecko za swoje 
i uchodziło ono za jego syna. 

O'Haleran, w intencji autorów 
książki, to oczywiście admirał John 
Carter Allen, a jego przybrany syn, 
w rzeczywistości syn „młodego pre- 
tendenta* i Luizy von Stolberg, to 
Thomas, ojciec tajemniczych bra- 
tt, którego miejsce i data urodze- 
nia — jak wyżej zaznaczyliśmy — 
otoczone były tajemnicą. 

Rewelacje, zawarte w książce, 
jak to jej autorzy dają do pozna- 
nia, pochodzą od ich znajomego, 
dra Roberta Watsona, który będąc 
w Rzymie odkrył tam archiwum 
kardynała Henryka Stuarta, brata 
„młodego pretendenta". ów Wat- 
son, republikanin i deista, po tro- 
sze awanturnik, sam był zresztą 
postacią dosyć tajemniczą; mając 
lat ponad 90 z nieznanych przy- 
czyn popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się. 

„Tales of the Century* nie były 
jedyną książką, wydana przez bra- 
ci. Przedtem już, w r. 1844, „John 
Sobieski Stuart" ogłosił rzecz p. t. 
„The  Vestiarium  Scoticum, or 
Garderope of Scotland“, opartą ja- 
koby na starym manuskrypcie z 
XVI wieku pióra Richarda Urqu- 
harta. Obie książki spotkały się w 
r. 1847 na łamach znanego perio- 
dyku „Quaterly Review“ z gwałto- 
wnym atakiem ze strony prof. Ge- 
orge Skene'a z uniwersytetu w 
Glasgow. Zakwestionował on au- 
tentyczność rękopisu, na którym 
oparte jest „Vestiarium Scoticum*, 
— w tym zakresie jednak jego ar- 
gumentacja nie wszystkich zdoła- 
ła przekonać. Celniejsze były je- 
go pociski. skierowane przeciw 
„Tales of Century“. a więc rzeko- 
mym: dziejom pochodzenia obu 
braci. Skene podkreślił, że „mło- 
dy pretendent* nie tylko nigdy 
nie dał do poznania, że ma syna, 
ale za jedyną swą sukcesorkę u- 
znał swą nieślubną córkę, Charlot- 
tę Walkinshaw. Co więcej, agent 


rządu brytyjskiego we Włoszech, 
Sir Horace Mann, który najuważ- 
niej śledził „młodego pretendenta“ 
i jego żonę Luizę, stwierdzał za- 
wsze kategorycznie, że nigdy nie 
miała ona dziecka. 


Na atak prof. Skene'a zarepliko- | 


wał John Sobieski Stuart, ale wdał 
się w polemikę głównie z zarzuta- 
mi, dotyczącymi „Vestiarium Sco- 
ticum“, a więc rzeczy bez porów- 
nania mniej ważnej z punktu wi- 
dzenia roszczeń obu braci. Co do 
„Tales of Century* ograniczył się 
do zarzucenia „Quaterly Review“ 
że popiera ono „klikę Walkin- 
shaw“, wysuwającą innego preten- 
denta do sukcesji po Stuartach, 
który używał tytułu: Charles Ed- 
ward Stuart, Baron Rohenstart. 
Był to Szwed z pochodzenia, gło- 
szący, że jest wnukiem wspomnia- 
nej już wyżej nieślubnej córki 
„młodego pretendenta“, Charlotty 
Walkinshaw. 

Nikt prawie roszczeń tego „ry- 
wala“, w sposób oczywisty fałszy- 
wych, nie brał na serio. Ale i po- 
zycja obu braci „Sobieskich-Stuar- 
tów“ została osłabiona przez atak 
prof. Skene'a. Mimo to szereg lu- 
dzi poważnych i inteligentnych, 
głównie w Szkocji, nadal uznawał 
roszczenia obu braci za słuszne; 
podobne honory oddawano im w 
Monarchii Austro-Węgiersk., gdzie 
Sobiescy-Stuartowie spędzili sze- 
reg lat. Powróciwszy* do Londynu 
cieszyli się duża sympatią w ko- 
łach towarzyskich stolicy. W czy- 
telni British Museum mieli dla 
siebie zarezerwowany specjalny 
stół: używali tam przyborów do pi- 
sania, ozdobionych miniaturową 
koroną. „„Byli to — stwierdza 
„Dictionary of National  Biogra- 
phy“ — ludzie bardzo kurtuazyjni 
i skończeni gentlemeni". 

Beveridge ze swej strony. uwyda- 
tnia zdumiewajace podobieństwo 
obu braci do ostatnich ze Stuar- 
tów. Być może. że romantyczne 
roszczenia obu braci — stwierdza 
on — były nieprawdziwe. Możliwe 
jest jednak, żę byli oni nieślubny- 
mi wnukami Prince Charlie Bon- 
nie i jednej z jego kochanek. pew- 
nej Austriaczki, — albo też, że ich 
dziadek, admirał Allen był w jakiś 
sposób spokrewniony z królewskim 
domem Stuartów. Tak tylko — 
zdaniem Beveridge'a — wytłuma- 
czyć móżna to niezwykłe fizyczne 
podobieństwo. 

John Sobieski Stuart zmarł w r. 
1872. brat jego Charles Edward w 
r. 1880. Pochowani zostali obaj w 
Fskadale w Szkocji pod celtyckim 
krzyżem z napisem w językach ła- 
cińskim i „gaelic“. 


Jedynym ich 
męskim potomkiem był. SPA ORT" odpowiedzi 


les'a Charles Edward Louis Casi- 
mir. który zmarł bezdzietnie w r. 
1882. Pozostało tylko nieliczne po- 
tomstwo po kądzieli. które już jed- 
nak pretensji do sukcesji po Stu- 
artach i Sobieskich nie zgłasza, 


b. p. 


Ks. Marian Morawski T. J. 


PODSTAWY ETYKI 
i PRAWA 


Wyd. czwarte. Kraków, 1930 


4] Cena 13/6, 


Uwaga: 
Ograniczona * ilość egzempl. 


Do nabycia w 


VERITAS F. P. CENTRE 
12, Praed Mews,London, W. 2 


z przesyłką 14/- 


NOWE PRZYMIERZE 


Studium z zagadnień etyki 
napisał 
X. Augustyn Jakubisiak 
Paryż, 1948. 
Str. 420 


Cena 12/6, z przesyłką 13/- 


Do nabycia: 


w VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London,W.2 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


Czy Anglia chciała rokowań po- 
kojowych w roku 1940? Pamiętni- 
ki barona Weizsiickera, o których 
ŻYCIE pisało niedawno, zawierają 
m. in. twierdzenie, jakoby w lipcu 
1940 r. ówczesny ambasador bry- 
tyjski w Waszyngtonie, lord Lo- 
thian, usiłował, za pośrednictwem 
pewnego kwakra, nawiązać kon- 
takt z Niemcami, niewątpliwie u- 
poważniony do tego przez swój 
rząd. Recenzent „Times Literary 
Supplement“, pisząc o książce Wei- 
zsiickera, twierdzeniu temu kate- 
gorycznie zaprzeczył, zaznaczając, 
że Lothian nie dostał takich in- 
strukcji i żadnego takiego kroku 
nie zrobił 


Weizsäcker na zaprzeczenie to 
zareagował energicznie w oświad- 
czeniu, które ogłosił w „Times Li- 
terary Supplement“ z dn. 22 czerw- 
ca za pośrednictwem wydawcy lon- 
dyńskiego Victora Gollancza. — 
"Twierdzi w nim Weizsäcker, że 
„Auswärtiges Amt" otrzymało w tej 
sprawie w lecie 1940 r. szczegóło- 
we raporty telegraficzne od nie- 
"mieckiego chargé d‘ affaires w Wa- 
szyngtonie Thomsena (którego o- 
becny adres w Hamburgu Weiz- 
"sicker przy tej okazji podaje). Ra- 
porty te — zdaniem Weizsńckera 
— znalazły się prawdopodobnie w 
rękach aliantów łacznie z innymi 
aktami niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. 


Jeszcze sprawa listów Chopina 
do D. Potockiej. Jak się dowiaduje- 
-my z nowego artykuliku recenzen- 
ta muzycznego „Daily Telegraph" 
Richarda Capella, Kazimierz Wie- 
rzyński wystosował do tego pisma 
list z Long Island, w którym wypo- 
wiada pogląd, że listy Chopina do 
Delfiny Potockiej, cytowane w wy- 
jątkach w książce Wierzyńskiego 
„The Life and Death of Chopin*, 

autentyczne. Pogląd ten Capell 
"swej odrzuca, używa- 
jąc tych samych argumentów co 
poprzednio. Utrzymuje więc. że li- 
sty, o których mowa, mają chąrak- 
ter zupełnie „non-Chopinian*, i 
zaznacza, że już 45 lat temu ktoś 
"ogłosił rzekomy diariusz Chopina, 
który okazał się amerykańskim fal- 
syfikatem= 


Z TEATRU 


Cóż właściwie mamy w tych 
wszystkich komediach Roberta de 
Flersa, Gastona A. Caillaveta 1 
spółki — bo trzeba pamiętać, że do 
napisania „Ładnej historii“, którą 
wystawił teraz Teatr im. Słowac- 
kiego, dwaj słynni pisarze dobrali 
sobie jeszcze młodego Etienne 
Rey'a, o czym milczą emigracyjne 
afisze? Są tam przygody trochę 


nadzwyczajne, gra perypetii pię- 
trzących się, niespodzianych, 
mnóstwo lekkich, błyskotliwych 


owcipów i powiedzonek, akcja 
zręczna i żywa; to wszystko w śro- 
dowisku zazwyczaj wyszukanym — 
słowem bogate ramy konwencji li- 
terackiej, wywodzącej się z wieko- 
wej tradycji jednej z największych 
literatur teatralnych świata. A za- 
tem są to typowe, świetne „come- 
dies divertisantes*, utwory rozryw- 
kowe w najlepszym stylu. Dużo, 
bardzo dużo z pewnością, ale te 
wszystkie zalety nie usprawiedli- 
wiałyby jeszcze opinii Boya. o wie- 
cznej młodości sztuk, które wyszły 
spod stempla Flers-Caillaveta, gdy- 
by nie podwójny węzeł ściągający 
te elementy w całości doskonałe i 
bogate jak życie samo. 

Pierwszy zacisk tego tajemni- 
czego węzła — to doskonałość for- 
my. Konwencja nadzwyczajnych 
wydarzeń jest tu szatą tak wyśmie- 
nicie skrojoną, że zdobiąc ciało 
sztuki, przestaje zwracać na siebie 
uwagę. Widz zapomina o niej: ule- 
ga czarowi tej eleganckiej sukni; 
nieporównanej zręczności dialogu i 
sytuacji: zaczyna wierzyć w po- 
stacie, widzi w nich ludzi prawdzi- 
wych, nie wątpi, że wszystko co 
pokazano mogło się im przydarzyć. 
Osoby, choć często oscylujące na 
granicy karykatury, nigdy jej nie 
przekraczają: są kondensacją ży- 
cia, ekstraktem obserwacji, owo- 
cem. podpatrzeń autorów, ich gal- 
lickiego sprytu. Ponadto każdy 
szczegół, każde „bon mot“ jest uto- 
pione w całości utworu, konsek- 
kwentnie wynika z toku słów i po- 
czynań, nigdy nie sprawia wraże- 
nia. kwiatka przypiętego na siłę do 
jakiegoś kożucha. 

A oto drugi, ważniejszy uchwyt 
węzła doskonałości: serce. Kome- 
die Flers-Caillaveta sa nie tylko 
zabawne: są także w miarę wzru- 


szające, dobrotliwe i czułe. Ich 
autorzy byli dobrymi ludźmi. W 
tym pisarstwie obok dowcipu pły- 
nie nurt życzliwości dla każdego 
człowieka. W najlepszej i ostatniej 
sztuce spółki — „Monsieur Breton- 
neau“ — mówią przez usta jednego 
z bohaterów: „zdawało mi się, że 
można dobrocią stworzyć na świe- 
cie szczęście, 

Krytyka francuska zarzucała kie- 
dyś obu majstrom lekkiej komedii, 
że obracają się swobodnie tylko w 
środowiskach bogatych. Wówczas 
to właśnie, około roku 1913, Flers 
i Caillavet napisali „Mousieur Bre- 
tonneau“, wchodząc śmiało w szarą 
sferę mieszczańską. Ale już w 
„Ładnej historii mamy posmak 
wsi francuskiej: akcja aktów dru- 
giego i trzeciego odbywa się na pro- 
wincji, Żżantyna mówi dialektem 
perigodzkim, wpada weń także bab- 
cia w momentach bardziej emocjo- 
nalnych. 

Jeśli chodzi o treść (której stre- 
szczenie byłoby obrazą dla kultu- 
ralnego czytelnika), a zwłaszcza o 
pozorne igranie z problemem mo- 
ralnym szóstego przykazania, to 
godzi się zauważyć, że w roku 1914 
krytyka francuska uznała komedię 
za śmiałą, a nawet ryzykowną. Nie 
jest to na pewno dzieło dla’ mło- 
dych panienek: dziewczatka do 
lat 14 nawet wówczas, w Paryżu, 
nie były na spektakl wpuszczane. 
Jestem jednak pewien, że „Ładna 
historia“ nie może zgorszyć nikogo 
z dorosłych, ani dzisiejszej star- 
szej młodzieży. Nie polegam tu je- 
dynie na osobistym odczuciu. Je- 
den ze znakomitych w swoim cza- 
sie pisarzy katolickich, Henry Bor- 
deaux, określił ją jako „ardie“, ale 
zarazem podkreślił, że nie ma w 
komedii złych założeń, ani zachęty 
do grzechu: wszystko pokazane jest 
pod kątem teatru, słabość ludzka 
wynika ze splotu okoliczności, a 
nie ze złej woli lub zepsutej wyo- 
braźni. 

Czy i jak uwypuklił Teatr im. 
Słowackiego zalety potrójnego pió- 
ra Flersa-Caillaveta-Rey'a, pokazu- 
jąc nam przeróbkę „Ładnej histo- 
rii“? Nasuwa się tu szereg zastrze- 
żeń. Przede wszystkim adaptacja p. 
A. Retinga poszła cokolwiek za da- 
leko, zwłaszcza w akcie 1-szym, z 


którego wycięto 12 scen na ogólną 
liczbę 20-stu (polski tekst zaczyna 
się od sceny 8-mej, idzie — kulejąc 
— do 12-stej i przeskakuje potem 
— ze zręcznością hipopotama —na 
scenę 18-stą). Rozumiem, że mu- 
siano zredukować obsadę, uczynio- 
no to jednak zbyt radykalnie: u- 
śmiercenie 24 (wyraźnie: dwudzie 
stu czterech) osób — to wynik nie- 
lada nawet w kryminalnej powie- 
ści. a cóż dopiero w przeróbce po- 
godnej i wesołej komedii. Nie mam 
pretensji o służbę, doktora i licz- 
nych weselnych gości, żal mi tylko 
matki Andrzeja — postaci bardzo 
ciekawej i należącej na pewno do 
głównych bohaterów sztuki. Budżet 
sceny emigracyjnej zniósłby chyba 
jeszcze tę jedną rolę. 

W rezultacie straszliwej rzezi 
niewiniątek, dokonanej nożycami 
p. Retinga, akt 1-szy polskiego 
przedstawienia jest nudny, zupeł- 
nie niesceniczny. Zrobiono z niego 
jakiś dziwaczny prolog, mający 
przygotować widza i umożliwić mu 
zrozumienie dalszej akcji. Sądzę, 
że należało i można było zrobić to 
dużo zgrabniej. 

Aktorskie wygranie komedii 
Flersa-Caillaveta nie jest bynaj- 
mniej łatwe. Nie bez powodu w 
Państwowym Instytucie Sztuki 
Teatralnej w Warszawie Stanisław 
Stanisławski kazał grać ich sceny 
dopiero studentom III roku (moż- 
na je było oglądać na pokazach 
dorocznych). Nie bez słusznej racji 
"Teatr Narodowy w Warszawie w 
sezonie jesiennym 1938 roku obsa- 
dził „Zielony frak* takimi sławami 
jak Stanisławski, ćwiklińska, Le- 
szczyński i Zofia Małynicz. Począt- 
kujący aktorzy nie mają nic do ro- 
boty w finezyjnych utworach mi- 
strzów lekkości, francuskiej werwy 
i kultury, płynącej w teatrach pa- 
ryskich nieprzerwanie od XVIII- 
wiecznego Mariveaux, poprzez Mil- 
hac'a i Halevy'ego aż do „Ładnej 
historii“, „Le roi“, „Le boi sacré“ 
czy najlepszej komedii Flersa-Cail- 
laveta — „Miłość czuwa“, którą po- 
dobno — w dobrej adaptacji — za- 
mierza wystawić Wojciech Wojtec- 
ki (oby, oby!). 

Toteż wielkim błędem było po- 
wierzenie roli głównego amanta 
Andrzeja zupełnie surowemu p. R. 


OKRUCHY FLERSA, CAILLAVETA I SPÓŁKI 


Hopenowi. Nie tyle jego winię, że 
był zupełnie bezbarwny, (bo i z 
czego, z jakich nauk, studiów, czy 
osobistych doświadczeń?) — ile 
dyrekcję teatru i reżysera. Czyż 
"mie mieli do dyspozycji lepiej przy- 
gotowanych sił aktorskich? Choć- 
by taki p. Blichiewicz zrobiłby AN- 
drzeja dobrze, albo przynajmniej 
bezbłędnie. P. St. Kostrzewski — 
"aktor wytrawny i wykształcony 
— był bez zarzutu w roli wuja- 
profesora. Pan R. Ratschka — jak 
zawsze bardzo sumienny i pełen 
dobrej woli — zrobił wszystko, by 
ładnie odtworzyć rolę nudnego 
narzeczonego Valentina, któremu 
oblubienica ucieka sprzed ołtarza. 
Wynik niezły i niewatpliwy postęp, 
ale droga do dalszego rozwoju o- 
tworzy się dla tego artysty dopie- 
ro wówczas, gdy zdoła się pozbyć 
Swej |lwowszczyzny, zatrącającej 
chwilami nieprzyjemna manierą 
-Pannie Janinie Katelbach — 
chyba najlepszej w tym przedsta- 
wieniu — radziłbym wystrzegać 
się — nie strasznych jeszcze. ale 
cokolwiek niepokojących — nalo- 
tów minoderii. W .Ładnej histo- 
rii* p. Janina wypadła ponadto 
cokolwiek za grzecznie — Helena 
to prawdziwa „petite folle“, na- 
miętna i trochę postrzelona. Pani 
J. Sempolińska — jako babcia — 
wcale niezła, ale nie w typie: za 
bardzo mieszczańska, za mało ary- 
stokratyczna. P. Ada Iwanowska 
zbyt prosto potraktowała swą 
skromną, ale bardzo wdzięczną TO- 
lę żantyny. Szkoda, że nie wydo- 
była chłopskiej gwary i swoistego 
wdzięku tej prowincjonalnej sub- 
retki. Podejrzewam, że wina to 
reżysera. który nie pouczył arty- 
stki, że role tego typu traktowane 
są we Francji bardzo poważnie i 
powierzane najlepszym aktorkom. 

P. W. Radulski nie powinien za- 
pominać, że droga do oryginału 
francuskiego jest w Londynie za- 
wsze otwarta. Gdyby sięgnął do 
niego, jego pociągnięcia Teżysers- 
kie wypadłyby znacznie lepiej. Kto 
wie, może uratowałby sztukę przed 
błędami wadliwej adaptacji. 

Dekoracje p. J. Smosarskiego 
staranne, lecz nie z jego winy bar- 
dzo biedniutkie. 

St. Pałęcki 


Niemcy i hiszpańska wojna do- 
mowa. Papiery z archiwów niemie- 
ckiego „Auswärtiges Amt“, znale- 
zione przez aliantów, wydawane są 
obecnie tom po tomie, z podziałem 
na tematy. Ostatnio pojawił się 
zbiór dokumentów, dotyczących sto- 
sunku Niemiec do hiszpańskiej 
wojny domowej („Documents 
on German Foreign 
Policy*, series D (1937—1945), 
volume III, H. M. Stationary Offi- 
ce, cena 25/-). Na ogół potwierdza 
on to, co było już wiadome poprze- 
dnio, przynosi jednak szereg cie- 
kawych przyczynków zwłaszcza do 
charakterystyki gen. Franco. 

Oxfordzka historia Anglii. Ox- 
ford rywalizuje z Cambridge nie 
tylko w dorocznych spotkaniach 
wioślarskich, ale także w wydaw- 
nictwie książek, Obok więc „Cam- 
bridge History of England“ mamy 
także „Oxford History of En- 
gland*. Całość obejmuje 14 tomów, 
z czego 8 tomów już się pojawiło. Ka- 
żdy tom dotyczy innego okresu hi- 
storii Anglii i pisany jest przez in- 
nego historyka. Ostatnio pojawił 
się tom III, obejmujący okres od 
„Domesday Book* do „Magna Char- 
ta", tj. lata 1087 — 1216. Autorem 
jest A. L. Poole. Cena każdego to- 
mu wynosi 25/-. 

„Pionierzy rosyjskiej myśli spo- 
łecznej*. Pod tytułem „P ion- 
eers of Russian So- 
cial Thought“ Richard 
Hare, lektor literatury rosyjskiej 
w „School of Slavonic and East 
European Studies* przy uniwersy- 
tecie londyńskim, daje charakte- 
rystyki szeregu rosyjskich pisarzy 
1 działaczy społecznych XIX wieku 
— od Czaądajewa i Leontiewa do 
Czernyszewskiego i Hercena — i 
wpływu, jaki pośrednio wywarli na 
doktrynę i praktykę sowiecką. 

Książka ma się ukazać wkrótce 
nakładem Oxford University Press. 
Jest ona przejawem niegasnącego 


w_Anglli zainteresowania myślicie- kę ich 


lami i pisarzami rosyjskimi, którzy 


wywierają fascynujący wpływ na k 


pewień odłam angielskich kół in- 
telektualnych. 
Wpływ św. Tomasza i św. Augu- 


„styna. Sir Ernest Barker dodał no- 


wy rozdział: o św. Augustynie do 
nowego wydania swej znanej ksią- 
żki „Essays on Government". Bar- 
ker twierdzi, że myśl św. Augusty- 
na, nacechowana ideami porządku 
i prawa, wywarła znaczny wpływ 
na Reformację. średniowieczni no- 
minaliści — wywodzi Barker — u- 
patrywali działalność Boga raczej 
w cudach i tajemnicach niż w 
działaniu prawa i to — w opozycji 
do rozumu — wiodło ich do pod- 
dania się Kościołowi autorytatyw- 
nemu i czyniacemu cuda. Refor- 
matorzy  protestanccy, zdaniem 
Barkera, szukali schronienia 
przed ta tyranią irracjonalną w 


racjonalnym wszechświecie św. 
Augustyna. 
„Times Literary Supplement“, 


polemizując z takim sformułowa- 
niem, przypomina, że wczesny Dro- 
testantyzm częściej powoływał się 
na Objawienie, niż na rozum. Zda- 
niem pisma nie św. Augustyn, ale 
św. Tomasz z Akwinu był człowie- 
kiem, który najbardziej przyczynił 
się do rozpowszechnienia idei pra- 
wa w Europie nowożytnej. 


KSIĄŻKI WŁASNE 
1 NADESŁANE 


KU CZCI WNIEBOWZIĘTEJ 
NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY. 
(3 artykuły: Ks. K. Kucharskiego, 
T. J.: Wniebowzięcie Matki Bożej 
na przestrzeni dziejów Polski; Jó- 
zefa Podróżnego: Polska poezja 
maryjna w dziesięcioleciu 1939 — 
1949 i Ks. W. Patykiewicza: „Wniebo- 
wzięcie jako tytuł kościołów w Pol- 
sce — nadto Dokumentacja). Cum 
approbatione auctoritatis Ecclesia- 
sticae. Strony 488 — 572. Bez miej- 
sca, daty i wydawcy. (Odbitka z 
„Duszpasterza Polskiego Zagrani- 
cą“, Rzym 1951). 

Joseph Mackiewicz THE KATYN 
WOOD MURDERS, With a foreword 
by Arthur Bliss Lane (former U.S. 
Ambassador to Poland). London, 
Hollis & Carter, 1951. Stron 231 
tekstu i zdjęcia dokumentarne od 
233 — 252. Twarda okładka, ilu- 
strowana obwoluta. 

Irene Gałęzowska  BIBLIOTHE- 
QUE POLONAISE DE PARIS 1839 
— 1939. Paris 1946. Str. 88. L'oeu- 
vre internationale de secours a la 
Bibliotheque Polonaise de Paris 
devastće par les Allemands en 1940. 
Fascicule I, Paris 1945, stron 40. 
Fascicule II, Paris 1946, stron 64. 

Dr Olgierd Zdrojewski PAMIĄT- 
KI POLSKIE W PARYŻU. Biblio- 
teczka Polskiej YMCA we Francji. 
Paryż, 1946. Stron 40 z ilustracjami. 
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ostatniego okresu 


GRANICE 
LUDZKICH MOŻLIWOŚCI 


Betrand Russell wygłosił ostat- 
nio szereg wykładów w „Home Ser- 
vice* BBC, objętych wspólnym ty- 
tułem „Życie w epoce atomowej“. 
W jednym z nich ostrzega, iż mo- 
żliwości ludzkie nie są nieograniczo- 
ne; nawet największy postęp nau- 
ki nie może dać człowiekowi 
wszechwładzy. Są wszakże ludzie, 
którzy wyobrażają sobie, że zdzia- 
łać mogą wszystko. Członkowie so- 
wieckiego _„„Politbiura* i techno- 
kraci amerykańscy są właśnie 
ludźmi, Którzy unikają ateizmu 
przez to, iż wyobrażają sobie, że 
sami zasiadają na tronie Wszech- 
mogącego. Zapominają oni, że 
choć możemy wycyganić od świata 
materii zaspokojenie wielu na- 
szych życzeń, to nie możemy nad 
tym światem sprawować władzy, 
aa też zmienić dróg jego nawet o 
jotę. 

Są w nauce — stwierdza Russell 
— dwie bardzo różne rzeczy: wie- 
dza naukowa i techniką naukowa. 
Właśnie technokraci zwykli cho- 
rować na megalomanię. Tymcza- 
sem cały rozwój techniczny rodza- 
ju ludzkiego zagrożony jest po- 
ważnie przez dotychczasową ra- 
bunkową eksploatację surowców, 
nagromadzonych na powierzchni 
ziemi lub blisko tej powierzchni, w 
szczególności ropy naftowej i wę- 
gla. Z chwilą, kiedy ludzie zużyją 
wszystkie łatwo dostępne źródła 
"energii na naszej planecie, trzeba 

będzie uciec się do procesów bar- 
dziej uciążliwych, a to spowoduje 
stopniowe obniżenie się stopy ży- 
ciowej. „Przemysłowcy nowocześni 
są jak ludzie, którzy po raz pierw- 
szy przybyli na urodzajną, nie- 
tkniętą ziemię, i przez czas jakiś 
żyć mogą bardzo wygodnie bez 
większego wysiłku,“ 

To samo dotyczy sprawy żywno- 
ści. „Wszyscy wiemy, że ceny żyw- 
ności idą w górę, ale większość 
ludzi przypisuje to złym rządom... 
Reakcje te są powierzchowne i nie- 
mądre. Wszystkie rządy, bez wzglę- 
du na ich polityczne zabarwienie, 
znajdują się obecnie pod nacis- 
kiem sił przyrodzonych, z którymi 
zmierzyć się można tylko przy ta- 
kim stopniy inteligencji, jakiego 
ludzkość, jak dotąd, wiele nie wy- 
kazywała.* 

Jak widać Russell zgoła nie po- 
dziela optymizmu tych, którzy 
wierzą, że użycie energii atomowej 
pozwoli ludziom na dalszą podwyż- 

à materialnego 
przy znacznie zmniejszonym wysił- 

u. 


DRZEWO HERALDYCZNE 
BUSINESSMANA Z USA 


Przy Victoria Street w Londynie 
odbywa się wystawa heraldyczna, 
zorganizowana przez „College of 
Arms“ (Kolegium  Heraldyczne) 
Obejmuje ona stare dokumenty, 
portrety, insygnia, srebro, witraże. 
Brak natomiast eksponatów, ilu- 
strujących drzewa genealogiczne, 
co jest jednym z zadań College of 
Arms“. Zainteresowanie tymi 
„drzewami“ jest nadal duże w An- 
glii 1 Ameryce — i to nie tylko 
wśród rodzin, mających pretensje 
arystokratyczne. 

Jak opowiada sprawozdawca 
BBC Douglas Willis, kilka tygodni 
temu do Kolegium Heraldycznego 
zgłosił się pewien bogaty business- 
man amerykański i powiedział, że 
wydał już gdzie indziej 1500 fun- 
tów na swą genealogię, ale nie po- 
trafił dojść dalej niż do swego 
dziadka. Kolegium bez większych 
trudności doprowadziło jego drze- 
wo genealogiczne do 17 wieku, ale 
powiadomiło go, że jego przodko- 
wie byli ludźmi z warstwy robotni- 
czej, która w owych czasach mie- 
wała liczne potomstwo, co utrud- 
ni badania z dalszej przeszłości. 
Amerykanin prosił ich, by pracę 
swą kontynuowali i był 'hwyćo- 
ny, gdy udało im się wyśledzić je- 
go przodków aż do 12 wieku. 


NIE BĘDZIE 
DYSKUSJI O MASONACH 


Wniosek, zgłoszony przez probo- 
szcza Windsoru, R. C. Mereditha, 
na Zgromadzeniu Kościelnym an- 
glikanów w Londynie, a domagają- 
cy się ustanowienia komisji dla 
zbadania zarzutów przeciw maso- 
nerii, podniesionych w piśmie 
„Theology“ przez Rev. Waltona 
Hannah, został 21 czerwca odrzu- 
cony wszystkimi głosami przeciw 
jednemu. Wystąpili przeciw niemu 
Rev. E. C. Douglas i arcybiskup 
Yorku dr Garbett. Patrząc w kie- 
runku arcybiskupa Canterbury 
dra Fishera, dr Garbett powie- 
dział: „Ze swej strony upewnia 
mnie w mym stanowisku fakt, że 
Wasza Dostojność i Mr Douglas 
są członkami Loży i że tak wybitny 
przedstawiciel Kościoła jak lord 
Scarbrough jest Wielkim Mi- 
strzem“. O sobie dr Garbett po- 
wiedział, że masonem nie jest. 


WYSTAWA DZIEŁ HOGARTHA 


Do dn. 29 lipca otwarta będzie 
w Tate Gallery wystawa dzieł zna- 
komitego malarza i sztycharza an- 
gielskiego 18 wieku, Williama Ho- 
gartha. Wystawa czynna w dni po- 
wszednie od 10 do 6, w niedziele 
od 2 do 6. Wstęp wolny. 
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NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA 


ACZNIJMY od dwóch charak- 
terystycznych obrazków. 

W jednym z prowincjonal- 
nych miast uniwersyteckich w Pol- 
sce pewien adwokat postanowił 
wynająć pokój studentowi lub stu- 
dentce. W wyniku ogłoszenia przy- 
chodzi młoda dziewczyna. Docho- 
dzi szybko do porozumienia. Na za- 
kończenie jednak studentka z wa- 
haniem i zakłopotaniem zwraca 
się do właściciela mieszkania: 

— Chciałabym, by pan mecenas 
był o wszystkim uprzedzony. Nie 
wiem, czy pan się zgodzi na mnie, 
jako na sublokatorkę ze względu 
na moje pochodzenie socjalne. 

Adwokat rozwarł szeroko Oczy. 
ayd Nie rozumiem o co pani cho- 

— Bo widzi pan, ja pochodzę z 
małorolnej rodziny chłopskiej. A 
pan jest inteligent. No, więc nie 
wiedziałam, czy zechce pan, bym 
mieszkała z nim pod jednym da- 
chem. 

Adwokat przybrał spokojny wy- 
raz twarzy. Zrozumiał. Taktownie 
wytłumaczył młodej osobie, że po- 
chodzenie społeczne nie ma nic do 
rzeczy i że on sam wywodzi się z 
biednej rzemieślniczej rodziny. 
Problem został rozstrzygnięty. 

Nie potrzebuję dodawać, że wy- 
darzenie jest całkowicie auten- 
tyczne. Miało miejsce w Polsce lu- 
dowej w roku 1948. 

A oto drugi obrazek —zapożyczo- 
ny z reportażu p. Strzałkowskiej w 
paryskiej „Kulturze. 

Trzynastoletni chłopiec siedzi w 
domu nad zadaniem szkolnym. Pi- 
sze wypracowanie o Stalinie, wiel- 
kim budowniczym, ojcu narodów i 
patronie pokoju. Chłopiec pisze z 
przejęciem, dokładając wiele uwa- 
gi do spełnianego dzieła. A jedno- 
cześnie słucha audycji polskiej z 
Madrytu. Z głośnika płyną gwałto- 
wne słowa przeciw komunizmowi | 
Stalinowi. ” 

. Zgnębiona matka nie wytrzyma- 
ła 1 pyta nieśmiało: 

— Mój synku, jakże ty możesz 
tak jednocześnie słuchać Madrytu 
1 pisać to wypracowanie? 

Chłopiec podnosi spokojne oczy 
znad zeszytu: 

— A cóż ma jedno do drugiego? 
Madryt swoje, szkoła swoje... 


DWA POKOLENIA 


Nasza studentka należy do poko- 
lenia przedwojennego. W chwili 
wybuchu wojny miała zapewne 
dziewięć lub dziesięć lat. Dzieciń- 
stwo spędziła w normalnej atmo- 
sferze wolności. Było ono jednak 
zbyt wczesne, by dziewczyna mogła 
zeń wynieść konkretne wspomnie- 
nia realnych stosunków politycz- 
nych i społecznych. Okres dojrze- 
wania przeżywała w atmosferze 0- 
kupacji, tj, gorączkowego napięcia 
patriotyzmu, niebezpieczeństwa 1 
walki. Zakończenie działań wojen- 
nych przyniosło iej odprężenie i 
pozór wolności. Radość życia i pra- 
cy ogarnął przede wszystkim dora- 
stajacą młodzież. Młodzież nie się- 
ga wzrokiem w przyszłość. Czają- 
cy się na horyzoncie upiór nie mą- 
cił entuzjazmu i woli tworzenia. 
Młode pokolenie przeżyło kilkolet- 
nie upojenie. Gwałtowne przemia- 
ny, odbudowa, żywiołowy rozwój 
szkolnictwa, ruch w, górę młodzie- 
ży przedtem upośledzonej społecz- 


nie — wszystko to sprawiało 
wrażenie rewolucji łagodnej 1 
twórczej. 


Dopiero po pewnym czasie zaczę- 
ła się skradać rozpacz i trwoga. 
Ale człowiek dojrzały. choćby na- 
wet bardzo młody, jest odporny na 
doktrynę, która z wolnego czyni 
niewolnika. Przyswoił sobie niejed- 
no z jej peryferii. Jak zwykle lu- 
dzie młodzi, przyswoił sobie szcze- 
rze. Wierzy w to, co przyjął. Akcep- 
tuje zdobycze, które spełniają jego 
wierzenia. I na tym koniec. Nie 
grozi mu złamanie kręgosłupa. Na- 
sza studentka nie iest komunist- 
ką, choćby tak się na pozór wyda- 
wało. 

Zupełnie Inaczej jest z tym poko- 
leniem, które od dzieciństwa nie 
znało wolności. Chłopiec piszący 
wypracowanie o Stalinie urodził 
się nieomal w przeddzień wojny. 
Jego wczesne dzieciństwo otacza- 
ją mroki strachu, jęk złowiesz- 


czych syren gestapowskich, echa 
rozstrzeliwań, odgłos łapanek į po- 
żar Warszawy. Gdy system komu- 
nistyczny zaczął zabierać się na se- 
rio do dusz dzieci, liczył on zale- 
dwie dziewięć lub dziesięć lat. Wra- 
żliwy umysł dziecka znalazł się od 
razu pod naporem podwójnego ci- 
śnienia. Z jednej strony dom i Ko- 
ściół głoszą mu na codzień jedną 
prawdę — logiczną, konsekwentną 
izawierającą w sobie pokrzepiają- 
cą siłę. Z drugiej—również codzien- 
nie — szkoła, radio, prasa, książ- 
ka i organizacja głoszą mu praw- 
dę krańcowo przeciwną, także kon- 
sekwentną i widocznie także poży- 
teczną, bo triumfującą w codzien- 
nym życiu. 

Proszę się wczuć w psychikę ta- 
kiego dziecka. Dziecko nie myśli 
całkiem samodzielnie. Wiedzę o ży- 
ciu zdobywa na podstawie tego, co 
mu głoszą autorytety. A oto naj- 
wyższe autorytety głoszą mu na- 
wzajem tak przeraźliwie odległe 
sprzeczności. Którym autorytetom 
wierzyć? Jak pogodzić prawdy, któ- 
rych pogodzić się nie da? Młody 
umysł jest wrażliwy i żywy. Prag- 
nie ładu. A zamiast ładu wtłacza- 
ją weń huragan. 


MIĘDZY IDEOLOGIĄ A ŻYCIEM 


Dwa pokolenia młodych Polaków 
to dwa olbrzymie problemy. Trzeba 
je rozwiązywać już dziś w miarę 
naszych możliwości. Zaciążą one 
nad losem Polski w sposób wielo- 
krotnie znamienniejszy niż wszyst- 
kie upaństwowienia i uspołecznie- 
nia razem, Po komunizmie zapew- 
ne najdłużej zostanie wspomnie- 
nie nie w jego urządzeniach pań- 
stwowych lecz w duszach młodego 
pokolenia. 

Sprawa młodzieży starszej jest 
prostsza. Nasiąkła ona komuniz- 
mem powierzchownie. Cieszy ją 
rozwój urządzeń społecznych. opie- 
ki lekarskiej, postępu techniczne- 
go na wsi, rozrost przemysłu itd. 
Część jej skłonna jest nawet po- 
czynić oflary ze swej szczerości na 
rzecz frazeologii komunistycznej. 
Część przygina karku z półprzeko- 
naniem, że w imię zdobyczy spo- 
łecznych i technicznych warto 
brać udział w życiu politycznym, 
Młodzież ta odrzuca istotę komu- 
nizmu i przyjmuje jego akcesoria. 


Sprzeczności godzi kłam- 
stw e m, które jest formą sa- 
moobrony. 


Od kłamstwa wolne są tylko 
dwa skrzydła, stosunkowo nielicz- 
ne; ci, którzy nie potrafili odróżnić 
akcesoriów od istoty sprawy i stali 
się prawdziwymi zwolennikami ko- 
munizmu oraz ci, którzy bardziej 
sobie cenią prawdę niż kompromis 
ìi odrzucając komunizm, odrzucają 
również udział w czynnym życiu. 

Szkody, iakie komunizm wyrza- 
dza temu pokoleniu, dałyby się 
sformułować następująco: 

1. Sceptycyzm w sprawach za- 
sadniczych, a więc zwłaszcza w 
sprawach wiary. Te problemy z na- 
wyku odsuwa się, bo przeszkadza- 
ja one w czynnym ustosunkowaniu 
się do życia. 

2. Kłamstwo jako formuła kom- 
promisu między postawa ideową a 
wymogami praktycznego życia. 

3. Powierzchowny cynizm jako 
przegroda między własnym życiem 
psychicznym a promieniowaniem 
zewnętrznym. 


ROZDWOJENIE JAŹNI 


Z najmłodszym pokoleniem jest 
już znacznie gorzej. Do niego ko- 
munizm dociera znacznie głębiej i 
wywołuje spustoszenia bardziej 
przerażające. Wpływ religii i tra- 
dycyjnych pojęć polskich jest zbyt 
silny, by młoda dusza mogła się 
od niego odciąć. Wsiąka on w nią 
równie intesywnie jak wsiąkał w 
nas, gdy byliśmy dziećmi. Ale rów- 
nocześnie podobnie nieodparcie do 
duszy dziecka dociera to, czego u- 
czy go podręcznik szkolny, nauczy- 
ciel i organizacja. Obok siebie na- 
rastają dwa światy. Oba rozwijają 
się jednocześnie. Jeden wypiera 
drugi, a żaden nie potrafi opano- 
wać duszy dziecka całkowicie. Sta- 
rają się o to komunistyczni peda- 
godzy. Ksiądz jest odsuwany i wy- 
szydzany, matka większość swego 
czasu spędza w warsztacie pracy. 


s 


W duszy dziecka wre walka, do 
której ono nie dorosło. W ten spo- 
sób wytwarza się groźne zjawisko 
psychiczne: rozdwojenie jaźni. No, 
bo jak sobie inaczej poradzić z 
największym dylematem, jaki mo- 
że stanąć na drodze człowieka? Do- 
rosły będzie się mocował i albo za- 
prowadzi w sobie ład wewnętrzny 
wybierając jeden ze światów, albo 


— jak młodzież starsza — zatrzy- 


ma komunizm na powierzchni skó- 
ry, a własne ja przesłoni scepty- 
cyzmem, kłamstwem i cynizmem. 
Dziecka nie stać na takie opera- 
cje. Skórę ma zbyt wrażliwą i wnę- 
trze zbyt miękkie. Układają się 
więc w nim dwa światopoglądy, 
dwie ideologie, dwa światy. b 

Jest to proces w swoich skutkach 
chorobowy, Gorliwe pisanie szkol- 
nej ody na cześć Stalina i jedno- 
czesne słuchanie madryckiego ra- 
dia — oto zewnętrzne przejawy. 
Instynkt matczyny słusznie się 
wzdryga. A młoda dusza jest już 
„uporządkowana". (A cóż ma jed- 
no do drugiego?). Zbudowała sobie 
szczelną przegrodę i z nią żyje jak 
z protezą. 

Te dzieci nie są także komuni- 
stami. Nie będą nimi tak długo, j 
długo będzie działała przegrod. 
Ale to są już dusze chore. 


RADIO — WSZECHNICA 


W „Życiu“ ukazał się niedawno 
cykl artykułów omawiający meto- 
dy „reedukacji* młodzieży po pe- 
wrocie do Polski, Dobrze, że to za- 
gadnienie zostało postawione. Ist- 
nieje jednakże zagadnienie jeszcze 
bliższe. Jest nim metoda przeciw- 
działania już t e r a z procesowi 
zabijania młodego pokolenia. 

Ze względów technicznych jedy- 
nym środkiem bezpośredniego od- 
działywania na Kraj jest obecnie 
radio. Radia słuchają w Polsce 
wszyscy z komunistami włącznie. 
Istnieje około dziesięciu polskich 
audycji radiowych z zagranicy. W 
jesieni uruchomiony będzie kilko- 
godzinny prozram Radia Wolnej 
Europy. Audycje te są różne — jed- 
ne lepsze, inne gorsze lub całkiem 
złe. Wszystkim im jednak brak ele- 
mentu najważniejszego: stałych 
audycji dla młodzieży. 

Radio winno się stać wszechnicą 
dla młodego polskiego pokolenia. 
Jak ognia należy się wystrzegać 
górnolotnych kazań, peror 1 senty- 
mentalnych wzdychań na temat 
przeszłości. Natomiast potrzebna 
jest prawdziwa wiedza, ujęta w sy- 
stem pogadanek zajmujących 1 
zrozumiałych. Potrzebny jest kurs 
apologetyki, potraktowanej w do- 
stosowaniu do dialektyki komuni- 
stycznej. Potrzebny jest kurs filo- 
zofii tomistycznej, solidny i jedno- 
cześnie popularny. A dalej: kur 
historii polskiej I ilteratuty, ki 


nauki o świecie współczesnym (u- tak: 


stroje, gospodarka, kultura, histo- 
rla idei). Młodzież polska łaknie 
wiedzy. Trzeba jej dać wiedzę, a 
nie propagandę. Oczywiście kurs; 

muszą być na co najmniej dwóc! 

poziomach: dla młodzieży szkolnej 
i dla młodzieży uniwersyteckiej. 
Poza tym młodzież należy informo- 
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wać o życiu na Zachodzie: o od- 
kryciach naukowych, o wybitnych 
ludziach, o sztuce i literaturze, o 
sporcie, o zdobyczach  technicz- 
nych. Takie informacje wzmogą 
autorytet głoszonej z anteny wie- 
dzy. Dadzą jej w oczach młodzieży 
pokrycie praktyczne. 


GRA IDZIE O PRZYSZŁOŚĆ 


Ofensywa solidnej wiedzy to jedy- 
ny w obecnych warunkach środek 
pomocy z zewnątrz i jednocześnie 
jedyny sojusznik rodziny i Kościoła 
w walce o młode dusze. Najzręcz- 
niejsza publicystyka i propagan- 
da nie spełnią tego zadania, Audy- 
cje z Madrytu jako akompania- 
ment do wypracowania o Stalinie 


są tego dowodem. Audycje te — k 


jak 1 inne — w swej części prze- 
znaczonej dla młodzieży powinny 
być takie, by chłopiec musiał przer- 
wać swe wypracowanie i uważnie 
słuchać. 

Audycje radiowe powinny doko- 
nać rzeczy wielkiej: pomóc domo- 
wi i Kościołowi w zerwaniu ochron- 
nego naskórka u młodzieży starszej 
i zniszczeniu owej przegrody w du- 
szach młodzieży dorastającej. Jeśli 
tego dokonają, dokonają wszyst- 
kiego. 

Niestety, w tej najważniejszej 
dziedzinie nie robi się nic, lub pra- 
wie nic. Informowanie i „pokrze- 
pianie“ dorosłych to sprawa dru- 
gorzędna. Nie trzeba się jej wyrze- 
kać. Dorośli w Polsce także potrze- 
bują radia na swój sposób. Oni 
jednak przetrwają tak czy inaczej. 
Gra prawdziwa idzie o młodzież, o 
przyszłość. 

Nie bardzo rozumiem, jak pol- 
scy politycy, pisarze, wychowawcy, 
dziennikarze i działacze społeczni 
na emigracji mogą sypiać spokoj- 
nie? Jak się to dzieje, że nie dręczy 
nas co dzień głęboki, nie dający 
się usunąć niepokój o młode pol- 
skie dusze? Jak się to dzieje, że 
kierownicy rozgłośni cudzoziem- 
skich w języku polskim i ich poll- 
tyczni przełożeni nie są zasypywa- 
ni ciągle, co dzień, memoriałami, 
protestami, żądaniami, nawet groż- 
bami w tej najważniejszej, naj- 
żywotniejszej sprawie? Dlaczego 
prasa polska na każdym kroku nie 
alarmuje do znudzenia, nie krzy- 
czy? Dlaczego milczą zawodowi roz- 
dzieracze szat, wątrobiani prorocy, 
płaczki polskich klęsk, biadolarze, 
złorzecznicy („Anglio, tyś nas 
zdradziła!*), mający na złe, despe- 
raci, nostalgicy, monstrancje na- 
rodowego honoru, łkające pielgrzy- 
my? Przecież cudzoziemcy umieją 
myśleć. Przecież są drogi, by do- 
trzeć do ich zdrowego rozsądku. 

Wojsko, polityka zagraniczna — 
zapewne. Bardzo ważne sprawy. 
Nawet prerogatywy Prezydenta i 
zagadnienie jego ‘ni to 

że ważne. Jest czas i miejsce na 
wszystko. Ale w hierarchii proble- 
mów, problem duszy młodego po- 
kolenia Polaków — to najważniej- 
sza sprawa. Sprawa naszych su- 
mień i naszego ocalenia. Nie moż- 
na jej zbyć ani artykułem ani me- 


moriałem. 
Witold Olszewski 
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HISTORYCZNE 


POWOŁAŁG NOWYCH CZŁONKÓW 
HONOROWYCH 


Dnia 25 czerwca br. odbyło się w 
Instytucie Historycznym im. Gen. 
Sikorskiego zebranie P. T. H. po- 
święcone pamięci niedawno zmar- 
łego wybitnego historyka, śp. Ada- 
ma Skałkowskiego, wieloletniego 
profesora Uniwersytetu Poznań- 
skiego, świetnego znawcy naszych 
dziejów nowożytnych oraz autora 
licznych prac z okresu 18 i 19 wie- 

u. 


Wspomnienia o zmarłym wygło- 
silt: prof. Stanisław Stroński, gen. 
dr M. Kukiel i dr M. Różycki. 

Następnie odbyło się Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie członków 
PTH szeregu wybitnych historyków 
Sonko honorowych Towarzy- 
stwa. 


Prezes Zarządu, gen. Kukiel, 
przedstawiając listę kandydatów, 
umotywował potrzebę obdarzenia 
godnością członków honorowych 
PTH szeregu wybitnych historyków 
obcych, przyjaciół sprawy polskiej, 
oraz podkreślił olbrzymie znacze- 
nie kulturalne tego wyboru. Poni- 
żej podajemy nazwiska powoła. 
nych członków honorowych PTH. 


1. CZŁONKOWIE HONOROWI 
POLSGY 


Jan KUCHARZEWSKI, członek 
Polskiej Akademii Umiejętności, 
prezes Rady Polskiego Instytutu 
Naukowego w Ameryce, badacz 
dziejów Polski 1 Rosji w dobie po- 
listopadowej, autor pomnikowego 
dzieła „Od białego caratu do czer- 
wonego". 


(Poprzednio wybrani: Prof. Os- 
kar Halecki, prof. Stanisław Koś- 
ciałkowski, ks, prof. W. Meyszto- 
wicz., dyr. Franciszek Pułaski), 


il. CZŁONKOWIE HONOROWI 
ZAGRANICZNI 


wielka Brytania 


Prof. Sir Ernest BARKER (Ox- 
ford & Cambridge), członek Aka- 
demii Brytyjskiej, historyk myśli 
politycznej i kultury duchowej, 
badacz ustroju politycznego, żywo 
interesował się zagadnieniami na- 
szej przeszłości z głębokim zrozu- 
mieniem. Jako prezes międzysoju- 
szniczej Books & Periodicals Com- 
mission czasu wojny przeprowa- 
dził wielką akcję pomocy dla uni. 
wersytetów polskich, dzięki której 
m. in. 10.000 dzieł naukowych po- 
szło do Kraju. Gdy uniwersytety i 
instytucje krajowe nie mogą dzi- 
siaj mu wyrazić wdzięczności, na- 
sze Towarzystwo poczuwa się do 0- 
bowiązku i prawa, by się odezwać 
w imieniu polskich ludzi nauki. 


JU 


„MIEJSKA RADA NARODOWA“ 
w Krakowie zapowiedzała, że wyda 
specjalny dekret, aby „ustalić 
dzień, od którego liczyć się będzie 
okres, w którym. najemcy będą 
mieli prawo wprowadzić do swych 
mieszkań jako współnajemców 0- 
soby według własnego wyboru, spo- 
śród osób mających prawo do uzy: 
skania przydziału pomieszczenia 
mieszkalnego. Do tego czasu zaj- 
mowanie mieszkań j dopełnianie 
może się odbywać jedynie na pod- 
stawie decyzji władzy kwaterun- 
kowej". 


STOWARZYSZENIE OPIEKI 
NAD OŚWIĘCIMIEM 
zostało rozwiązane po czterech la- 
tach istnienia, a jego majątek, łącz. 
nie z 246.185 zł. gotówki, „na zasa- 
dzie art. 25 statutu Stowarzyszenia 

przeszedł na cele Państwowe". 


W „STARYM TEATRZE“ 


w Krakowie, w stulecie prapremie- 
ry „Mazepy* Słowackiego (odbyła 
się ona w Krakowie w dniu 5 czer- 
wca 1851 r.), Państw. Teatry Dra- 
matyczne i Stow. Polskich Arty- 
stów Filmu zorganizowały wieczór, 
na którego program złożyły się: 
prelekcja dra Szyfmana i recytacje 
fragmentów „Mazepy* w reżyserii 
J. Karbowskiego i wykonaniu arty- 
stów PTD. 


„MINISTERSTWO KULTURY 
I SZTUKI“ 
zatwierdziło do produkcji seryjnej 
projekt pianina typu „Calisia“. 

III OGÓLNOPOLSKA 
WYSTAWA FOTOGRAFIKI 
otwarta została w krakowskim Do- 
mu Plastyków. Na wystawę przyję 


to 192 prac spośród 659 nadesła- 
nych. Jury wystawy przyznało 3 
nagrody, które otrzymali: S. Blo- 
chowiez (Katowice), J. Strumiński 
(Poznań) i B. Burzyński (Warsza- 
wa). 
KOMISJA NAUKOWA 

przy Kierownictwie Badań nad Po- 
czątkami Państwa, Polskiego obra- 
dowała ostatnio w Nieborowie. W 
obradach uczestniczyło 600 arche- 
ologów, historyków, historyków 
sztuki, językoznawców, etnogra- 
fów, urbanistów itd. 


ILOŚĆ STUDENTÓW KUL-u 
przekroczyła w tym roku 3.000 
osób, w tym ok. 250 księży, klery- 
ków i zakonnice. Studenci pocho- 
dzą z terenu całej Polski, jednak z 
lubelszczyzny rekrutuje się około 
50 proc. Około 600 studentów mie- 
szka w domach akademickich, po- 
nad 300 otrzymuje stypendia pie- 


_ niężne, ponad 500 — stypendia ży- 


wnościowe. Pomoc dla studentów 
wyraża się cyfrą 110.000 zł. mies. 
KUL utrzymuje się, jak już 
wspominaliśmy, ze składek polskie- 
go społeczeństwa, Składki te płyną 
z różnych stron dość nierówno- 
miernie. Wielkością sum, zebra- 
nych przez Tow. Przyjaciół KUL-u, 
przodują następujące okręgi: — 
Gdańsk, Kraków, Warszawa, Lu- 
blin, Poznań, Szczecin, Bydgoszcz, 
Chełmno, Częstochowa, Przemyśl. 
Z większych miast Wrocław znaj- 
duje się na 12 miejscu, Toruń na 
14, Tarnów na 16, Łódź na 19, 
Włocławek na 22, Gniezno na 29. 


„DR ANNA LEŚNA*, 
sztuka Ireny Krzywickiej, miała 
swą prapremierę w Teatrze im. Ja- 
racza w Olsztynie. 


W KINIE „MOSKWA* 
w Warszawie odbył się pokaz filmu 


„Die Sonnenbruchs*, produkcji 
wschodnio-niemieckiej. Film ten 
jest przeróbką głośnej sztuki L. 


Kruczkowskiego pt. „Niemcy“, Re- 
żyser filmu, G. C. Klaren, oraz 
wykonawcy głównych ról (Urszula 
Burg i E. Winterstein) bawią obec- 


nie w Polsce „dla nawiązania kon- 


taktu z filmem polskim“, 


WARSZAWSKIE 
TOWARZYSTWO MUZYCZNE 


obchodziło 80-lecie swego istnienia. 
Na uroczystym zebraniu prof. Piotr 
Rytel mówił o historii WTM. Na- 
zwę Towarzystwa postanowiono 
zmienić na Warszawskie Towarzy- 
stwo Muzyczne im. Stanisława Mo- 
niuszki. 


„WIELKOPOLSKA W PLASTYCE* 


zatytułowano wystawę malarską w 
Poznaniu, do której dołączono szkl. 
ce 1 studia Wł. Bartoszewicza. 


KONKURS 
URBANISTYCZNO:RZEŻBIARSKI 


na pomnik Chopina w Warszawie, 
zamknięto w ubiegłym miesiącu. 
w organizowaniu konkursu wziął 
udział Związek Plastyków Polskich. 
Nagrodzone prace zostaną pokaza- 
ne publiczności na wystawie w Za- 
chęcie. 


CZEREŚNIE 


kosztowały w początkach ub. mies. 
w Krakowie — 20 zł. za 1 kg. 


Wystawę fotografiki otwarto w 
Krakowie. Nadesłano 659 prac. 
Pierwszą nagrodę otrzymała foto- 
grafia pt. „Plan będzie wykonany*. 


Prof. Aleksander Bruce BOS- 
WELL, badacz polskiego średnio- 
wiecza, jest autorem cennych roz- 
działów o Polsce w Cambridge Me- 
dieval History, jeden z czołowych 
autorów pierwszego tomu Cam- 
bridge History of Poland. Latami 
pobytu w Warszawie przed pierw- 
szą wojną światową (1908 — 1912) 
i późniejszymi odwiedzinami w 
Warszawie i Krakowie związany z 
Polską, znawca jej przeszłości, do- 
skonale zorientowany w jej zagad- 
nieniach współczesnych, pisał o 
rzeczach polskich zawsze nie tylko 
ze zrozumieniem, ale i z sercem. 


Francja 


Prof. Franciszek Olivier MAR- 
'TIN, członek Instytutu Francus- 
kiego, członek zagraniczny P.A.U. i 
Towarzystwa Historyczno-Literac- 
kiego w Paryżu, znakomity badacz 
historii ustroju Francji, z wielkim 
zainteresowaniem dla ` historii 
ustrojowej Polski, stale w żywym 
kontakcie z nauką polską, we 
wszystkich ciężkich godzinach pró- 
by okazał się wiernym jej przyja- 
cielem, przejętym jej losem i dba- 
łym o jej! godność i niezależność. 

P. Henri de MONTFORT, od 
trzydziestu kilku lat pracuje nad 
dziejami Polski w dobie rozblo- 
rowej i porozbiorowej, jest auto- 
rem szeregu studiów, monografii, 
zarysów kompendialnych, dużego 
dzieła o Kościuszce; wykłada dzieje 
Polski w Ecole des Hautes Etudes 
Internationales de Paris i w Cen- 
tre d'Etudes Polonaises. Położył 
ogromne zasługi dla współpracy 
naukowej polsko-francuskiej, a z 
poświęceniem się służył w czasie 
ostatniej wojny sprawie polskiej i 
jest nadal jej rzecznikiem i obroń- 
cą. 


Szwajcaria 


Prof. dr Hans NABHOLZ, jeden 
z najwybitniejszych szwajcarskich 
historyków gospodarczych. Długo- 
letni dyrektor Archiwum Państwo- 
wego z Zurychu. Profesor historii 
gospodarczej uniwersytetu zurych- 
skiego. Przewodniczący stałego 
Komitetu Międzynarodowych Kon- 
gresów Historyków w latach 1938 
—1950, Przed wojną utrzymywał oży- 
wione stosunki z historykami pol- 
skimi, z którymi zbliżył się na 
gruncie współpracy międzynarodo- 
wej. W czasie wojny pomagał ro- 
dzinom profesorów aresztowanych 
przez Gestapo. 

Dzięki staraniom prof. Nabholza 
utworzony został w r. 1940 Untwer- 
sytet Polowy dla żołnierzy 2 Dywi- 
zji internowanej w Szwajcarii. Po- 
nadto, również dzięki jego stara- 
niom, umożliwione zostały studia 
uniwersyteckie w Zurychu į Fry- 
burgu tym. żołnierzom 2 Dywizji 
Strzelców Piesz., którzy wskutek 
działań wojennych przerwali stu- 
dia w Kraju. Wśród swoich ucz- 
niów liczył sporo Polaków. 


stany Zjednoczone 
! Kanada | 


Prof. ks. Franciszek DVORNIK, 
badacz historii Słowiańszczyzny, 
autor wybitnej monografii: „The 
Making of Eastern and Central 
Europe“ (1949), w której rzucił du- 
żo światła na najwcześniejsze dzie- 
je Polski i ziem polskich, Reprezen- 
tuje najlepsze tradycje współpracy 
naukowej polsko-czeskiej. 

Prof. ks. Robert H. LORD, S. J.. 
członek zagr. P.A.U. badacz histo- 
rii rozbiorów Polski, autor znako- 
mitego dzieła o drugim rozbiorze, 
był w dobie traktatu wersalskiego 
głównym. ekspertem amerykańskim 
w sprawach polskich, a dochodząc 
sprawiedliwości dla Polski z głębo- 
ką wiedzą i serdecznym zrozumie- 
niem jej przeszłości 1 teraźniejszo- 
ści, zasłużył na trwałą wdzięczność 
Polaków. 


Prof. Frank NOWAK z uniwersy- 
tetu w Bostonie, historyk, badacz 
naszych dziejów w XVI i XVII w., 
z doskonałą znajomością przed- 
miotu pisał o nich w Cambridge 
History of Poland. 


Prof. W. J. ROSE, doktor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Wieloletni 
profesor polskiej historii i litera- 
tury w Szkole Studiów Słowiań- 
skich w Londynie, obecnie profe- 
sor w Vancouver, znawca historii 
kultury polskiej zwłaszcza w XIX i 
XX w., autor wielu dzieł z dziejów 
Polski i obszernego studium o Gór- 
nym śląsku, poniósł wielkie zasłu- 
gi na polu zaznajomienia świata 
anglosaskiego z przeszłością Pol- 
ski, a w szczególności z nowoczes- 
nymi przemianami w jej życiu, od- 
rodzeniem narodu polskiego i po- 
stępem społecznym i kulturalnym. 


ŻYCIE Katolicki Tygodnik Religijno Kulturalny. Wydaje: Veritas Foundation Centre. Adres redakcji 1 administracji: Polish Weekly, ŻYCIE, 12, Praed Mews, London W.2. Telefony: Redakcja i Administracja: 


AMB 6879, Drukarnia; PAD 9734, Godziny przyjęć w Redakcji. Codziennie z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz. 3.30 — 4.30 po poł. 


z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcjażadnych rękopisów nie zwraca, W wy jątkowych 


i wynosi: miesięcznie 4/6, 
Foundation Publication Centre. 


kwartalnie 13/-, 
CENY OGŁOSZEŃ: 
— 3 pesos, kwartalnie 26 pesos, półroczn, 52 pesos. 


Administracja czynna codziennie od 


godz. 9 — 13 i od 14 — 17; 


na ew. zastrzeżony zwrot prosimy dołączyć znaczki pocztowe PRENUMERAT A płatna jest z góry 


na stronie tytułowej 100% drożej, 
„Libreria Polaca“, Av. Leandro N. Alem 641 — Buenos Aires. BELGIA: miesięcznie 30 frs., kwartalnie 80 frs. Przedstawiciel: Zbigniew Wró- 


półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przekazywać należy Postal lub Money orderami, względnie czekami bankowymi „c r o s s e d“ (//), 
1 cal przez 1 łam — £ 1; w tekście 50% drożej, 
Przedstawicielstwo: 


Prenumerata zagraniczna: 


wystawionymi na Veritas 
ARGENTYNA: cena 1 egz. 


bel, 48, rue d'Irlande, Bruxelles, St. Gilles — FRANCJA: miesięcznie 180 frs., kwartalnie 540 frs., Przedstawicielstwo „Libella“ Librairie, 12, ruę St, Louis en FIle, Paris IV-4me, — NIEMCY: miesięcznie 2.50 DM.. 


kwartalnie 7.00 DM. 
Przedsta 


jwicialstwo: P. K. 8, U. Veritas. Section Buise, Case Postale 19, Fribourg 2 


Przedstawicielstwo mają: „Informacja Prasowa“, (23) Quakenbrfick, Schiphhorst 2. |Fsięgarnia „Wiedza“, Schwandorf/Bayern, Bahnhofstrasse 19. — SZWAJCARIA: 
H — SZWECJA: miesięcznie 3.50 kr., kwart. 10.00 kr. Przedstawiciel: B. Kurowski, Angga 


kwartalnie 3.50 frs. 


tan 6c, Lund, Sverige. Sweden. — U.S.A.: 


— kwartalnie pocztą zwykłą 2 dol., pocztą lotniczą 5 dol. Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 10, East 18th Street, Bayonne, N.J. 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica, 3) E. Bagiński, 3690 Helen Avenue, 
Deroit 7, Michigan, 4) St. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 33, Illinois. 


Printed by: Veritas Foundation Press, 12. Praed Mews, London, W.2. Tel: PAD 9734 


